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Za wszelkie inne dziale odpowiada Edmund Rakowski wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo Sp Akc Drukarnia Polska 

w Poznaniu, łw Marcin 70
Poznań, niedziela dnia 24 lutego i 935 Rok 30

Walka o posła Polakiewicza
Sukurs Związku Młodzieży Ludowe) — Kulisy sprawy

W ars z a w a. (Tel. wł.) Sprawa po­
sła Polakiewicza zaczyna wyrastać na 
dużą sensację polityczną., ilustrującą 
wewnętrzne stosunki w łonie „sana­
cji". Popołudniowe pisma „sanacyjne" 
zapewniają, że poseł Polakiewicz zło­
żył mandat wicemarszałka i poselski.

Tymcza-em prezydjum Związku 
Młodzieży Ludowej, na którego czele 
stoi poseł Polakiewicz, przyjęło zaraz 
po ogłoszeniu wyroku rezolucję, w 
której stwierdza, że sprawa nie jest 
wyczerpana na drodze prawnej Przy­
pomina, że 12 stycznia b. r. prezydjum
wysiało do prezesa klubu B. B., płk 
Sławka, pismo, w którem prosi o wy­
danie zeznań kilku świadków w są­
dzie obywatelskim, ażeby pociągnąć 
ich do odpowiedzialności za zniesła­
wienie i złożenie zeznań, nie odpowia­
dających prawdzie. Pomimo blisko ca­
łego miesiąca od wysłania pisma do 
pik. Sławka, odpisu zeznań nie otrzy­
mano, jak wogóle żadnej odpowiedzi na 
to pismo. „Ogłoszenie w „Gazecie Pol­
skiej“ — opiewa rezolucja prezydjum 
Zw. Młodzieży Ludowej — niepełnego 
tekstu z orzeczeniem sądu obywatel­
skiego bez udzielenia odpowiedzi na 
nasze, pisma, które stwierdzają podsta­
wę do dalszej obrony prawnej — mu- 
simy uważać za chęć uczynienia Jesz­
cze Jedne) krzywdy ze strony prezy­
dium Bloku. Przeciwko temu gorąco 
protestujemy ,i. konąunikujemy, że 
sprawę i tak skierujemy na drogę są­
du państwowego".

Zauważyć należy, że w orzeczeniu 
sądu obywatelskiego znajdują się ze­
znania świadków ,jak b. wojewody 
warszawskiego Twardo i sekretarza ge­
neralnego Brzęk-Osińskiego, który 
szczególniej zacięcie oskarża wiece- 
marszałka Polakiewicza.

Ze strony Zw. Młodzieży Ludowej 
zwracają uwagę, że cała sprawa ma 
tło walki o wpływy nad „sanacyiną" 
młodzieżą ludową. Ponieważ Zw. Mło­
dzieży Ludowej odżegnuje się obecnie 
od polityki, jakkolwiek stoi na grun­
cie ideologji „sanacyjnej“, i w prakty­
ce ogranicza swoją działalność tylko 
do wychowawczej, wywiera się b. silny 
nacisk na Związek i jego członków. 
Czynnikiem, który najsilniej naciska. 
Jest prezydjum Bloku Bezpartyjnego, 
atóre to prezydjum delegowało do tej 
sprawy przywódców konserwatystów, 
Jak margrabiego Wielopolskiego i sen, 
Szuyskiego. a dużą w tern wszystkietn 
rolę odgrywa b. wojewoda poznański, 
hr. Raczyński.

Związek Młodzieży Ludowei odrzu­
ca wszelkie zarzuty nielojalności, albo 
rozbijania or^anizacyj ruchu ludowego 
przez posła Polakiewicza, który zo­

Rezultaty narad francusko-austrjackich
Stwierdza się urzędowo zbliienie się do rękojmi pokoju

Paryż. (PAT.) Ag. Havasa dono­
si: Po zakończeniu narad ministrów 
francuskich i austrjackich ogłoszono 
następujący komunikat urzędowy:

Ministrowie francuscy i austrjaccy 
dokonali wspólnie przeglądu sytuacji 
ogólnej, zatrzymując się specjalnie na 
warunkach, które pozwoliłyby na roz­
wój zaufania i utrwalenie pokoju w 
Europie środkowej. Ustalono zgodnie, 
że porozumienie brytyjsko - francu­
skie ma na względzie, że pakt środko­
wo - europejski, którego zasady zo­
stały sprecyzowane w rozmowach 
francusko - włoskich w Rzymie, sta­
nowi czynnik bezpieczeństwa, stano­
wiący wraz z innemi paktami regjo- 
nalnemi niepodzielną całość rękojmi

stawszy wybranym w roku 1928 preze­
sem Związku, będącego dotąd ood wpły­
wami piastowców, skierował tę organi­
zację pod wpływy „sanacyjne“. Organi­
zacja otrzymywała subwencje m. in. z

Sprawa rokowań niemiecko-brytyiskich
Prasa niemiecka w spranie propozycyj londyńskich — Ofi­

cjalny krok ambasadora ślnglji
Berlin. (PAT.) Omawiając obec­

ny stan rokowań dyplomatycznych w 
sprawie propozycyj anglo-francuskich 
urzędowy „Völkischer Beobachter“ pi- 
sze: Poglądy czterech wielkich mo­
carstw są już znane. W związku z tern 
byłoby również interesującem poznać 
stanowisko rządu polskiego Nie rząd 
Rzeszy, lecz inne rządy mają teraz 
głos. Niemcy udzieliły odpowiedzi, 
która pozwoliła jasno poznać ich go­
towość do rokowań na każdy temat 
Jest dla Niemiec również zrozumiałe, 
że Anglja i Francja zanim odpowiedzą

Min. Simon jedzie do Berlina, Warszawy i Moskwy
Londyn. (PAT.) W kołach poli­

tycznych Londynu krążą pogłoski, że 
wyjazd ministra Simona z Londynu 
do Warszawy, Berlina i Moskwy na­
stąpi prawdopodobnie 6 marca, po­
wrót zaś dó Londynu nastąpiłby 17-go 
marca. Ogółem podróż ma zająć 12 
dni. Minister Simon odbędzie podróż 
w towarzystwie ministra Edena.

W kolach politycznych Londynu u- 
trzymują, że w czasie podróży będą 
głównie omawiane dwie sprawy: Róż­
nice, istniejące pomiędzy Berlinem,
Moskwą i Warszawa w sprawie syste­
mu bezpieczeństwa na wschodzie Eu­
ropy, oraz sposoby znalezienia wspól­
nej płaszczyzny dla paktu, któryby od­
powiadał interesom wszystkich trzech 
głównie zainteresowanych kontrahen­
tów Drugim tematem rozmów ma być

Plan powszechnego wscho dmio-ewropejskiego paktu 
k o nsnl t acyj nego

Co się tyczy pierwszego punktu, to 
w kolach politycznych Londynu utrzy­
mują, że rząd brytyjski pragnąłby do­
prowadzić do kompromisu pomiędzy 
Berlinem, Moskwą i Warszawą. Pod­
stawą takiego kompromisu miałyby 
być pakty nieagresji, jakie zawarła 
Polska zarówno z Niemcami, jak i 
Związkiem Sowieckim, uzupełnione 
szeregiem dodatkowych dwustronnych 
paktów nieagresji pomiędzy temi 
państwami Europy wschodniej, które 
takich paktów między sobą jeszcze nie 
zawarły. Zkolei wszystkie pakty były-

pokoju, — czynnik, mogący ułatwić 
rozstrzygnięcia spraw, znajdujących 
się w zawieszeniu.

Niezależnie od koizystnego wpływu, 
który takie rozstrzygnięcie miałoby dla 
życia gospodarczego świata, obie stro­
ny stwierdzają dodatnie wyniki, osią­
gnięta przez konwencję gospodarczą, 
zawarte pomiędzy Austrją a innemi 
państwami, a w tej liczbie z Francją. 
Pragnąc zapewnić nowy postęp w sto­
sunkach przyjaźni pomiędzy Francją i 
Austrją, postanowiono zgodnie przed­
sięwziąć w najbliższypi czasie rokowa­
nia dla rozwoju kontaktu i wymiany 
w dziedzinie naukowej, artystycznej i 
literackiej.

ministerjum spraw wewnętrznych i 
opieki społecznej Od pewnego czasu, 
t. j. od października ub r„ musi się 
obywać bez subwencyj, wszystkie bo­
wiem zostały cofnięte.

na stanowisko niemieckie ponownie 
naradzą się między sobą.

Berlin. (PAT). Dziś w południe 
niemiecko biuro informacyjne ogłosiło 
następujący komunikat: wobec stano­
wiska, zajętego przez Niemcy w dniu 
13 lutego w sprawie komunikatu lon­
dyńskiego, strona angielska nawiąza­
ła wczoraj pierwszy kontakt w Berli­
nie, przyczem ambasador angielski 
Sir Eryk Phipps odwiedził ministra 
spraw zagr Nauratha, celem odbycia 
z nim rozmowy.

stwierdzenie, jakie są maksymalne żą­
dania Niemiec, o ile chodzi o siły zbroj­
ne i w jakim stopniu stan liczbowy ar- 
mji niemieckiej może być przystoso­
wany do kom.prom.ish, umożliwiające' 
go Niemcom przystąpienie do konwen­
cji powszechnej, ograniczającej zbroje­
nia

Co do tego punktu zachodzi jeszcze 
konieczność szczegółowego wyjaśnie­
nia stanowiska Francji wobec zwięk­
szonych ewentualnie żądań Niemiec w 
porównaniu z cyframi, akceptowanemi 
przez Niemcy w czasie zeszłorocznej 
wizyty kwietniowej Edena w Berlinie. 
Rozmowy na ten temat odbywają się 
obecnie pomiędzy Londynem i Pary­
żem i dotyczą przeważnie wyjaśnienia 
tej sprawy.

by między sobą powiązane i niejako u- 
koronowane powszechnym wschodnio­
europejskim paktem konsultacyjnym. 
Konsultacja taka, której zastosowanie 
ma być przewidziane w razie zagroże­
nia któregokolwiek z państw Europy 
wschodniej, jeżeli nie doprowadzi do 
skutku, pociągnąć ma za sobą odwoła­
nie się do paktu Ligi Narodów i sank- 
cyj w nim przewidzianych.

Rola ministrów brytyjskich w spra­
wie tego projektu polegać ma na son­
dowaniu opinji, przyczem ministrowie 
brytyjscy oczekują, iż w czasie swoich 
wizyt w Warszawie. Berlinie i Mo­
skwie spotkają się z pewnemi sugestia­
mi na .powyższy temat.

Na grobie Kazimierza Brodzińskiego
Drezno. (PAT) W trzecim dniu 

pobytu gości polskich w Dreźnie udano 
się przed południem na cmentarz ka­
tolicki przy Friedirichstrasse, zwany 
kiedyś cmentarzem polskim, ze wzglę­
du na liczne groby polskich emigran­
tów politycznych z epoki popowstanio­
wej. Leżą na nim kości zasłużonych 
jednostek, m. in. Kazimierza Brodziń­
skiego, generała Skarbek - Wojczyń- 
jkiego oraz członków znanych po­
wszechnie rodzin polskich.

Zebranych przed nagrobkiem Kazi­
mierza Brodzińskiego gości polskich 
powitał we wzruszających i pełnych 
głębokiego patriotyzmu słowach przed­

Na audiencji u Ojca św.
CItta del Vaticano. (PAT) 

Papież przyjął na prywatnej audjenejt 
biskupa przemyskiego obrządku grec­
kiego, JózCfata Józefa Kocyłowskiego.

Książę Walji w Budapeszcie
Budapeszt. (PAT) Książę Wa­

lji spotkał się z premjerem Gómbósem 
na przyjęciu w poselstwie W. Brytanii. 
Książę poczynił liczne zakupy z dzie­
dziny wyrobów węgierskich i otrzy­
mał liczne podarunki, w tej liczbie od 
miasta. Dziś w nocy ks. Walji odjeż­
dża do Paryża.

Za obrazę prem). Flandina
Paryż. (PAT.) Sekretarz organi­

zacji rojalistycznej De la Roche-For- 
diere został skazany w apelacji na 4 
miesiące więzienia za wypowiedzenie 
pod adresem premjera Flandina obra­
żających słów.

Dywizia messyńska 
do Afryki

Rzym. (PAT) Okręt „Vulcania“, 
udający się do Afryki wschodniej, przy­
był wczoraj z Neapolu do Messyny, 
skąd zabrał część dywizji messyńskiej, 
zwanej „Peloritana“. Miasto udekoro­
wane jest ‘flagami.

Dywizja ta, na której czele stoi gen. 
Pavone, składa się z brygady piemonc- 
kiej, 3, 4 i 75 pułków piechoty oraz 24 
pułku artylerji pniowej.

Blum inspiratorem 
demonstracji

Paryż. (PAT) Na skutek socjali- 
styczno - komunistycznej manifestacji 
na dworcu wschodnim, wymierzonej 
przeciwko przyjazdowi kanclerza 
Schuschnigga, radny miejski Isnards 
wystosował do prefekta policji list, w 
którym domaga się aresztowania, jako 
głównego inspiratora tej manifestacji 
■przywódcy socjalistycznego dep. Bluma, 
a przynajmniej Wytoczenia mu. docho­
dzenia.

Aresztowanie Marty Hanau
Paryż. (PAT) Aresztowanie ska­

zanej za oszustwo na 3 lata więzienia 
wydawczyni „Gazette du Franc“, Mar­
ty Hanau, wywołało duże poruszenie ze 
względu na okoliczności, w jakich to 
nastąpiło. Hanau została zatrzymana 
w chwili, gdy wsiadała do samochodu. 
Stawiła ona opór agentom policyjnym. 
W pewnym momencie wyjęła z toreb­
ki ręcznej rewolwer, zamierzając pozba­
wić się życia. Agenci wyrwali jej broń 
z ręki. Hanau została przewieziona do 
więzienia, a następnie do szpitala, gdyż 
zapadła w ciężki rozstrój nerwowy. 
Obrońca domaga się zbadania lekar­
skiego p. Hanau. .

stawiciel licznie zebranej na cmenta­
rzu kolonji polskiej w Dreźnie, Jan 
Bauer. W serdecznych słowach odpo­
wiedział prez. Starzyński.

Następnie prez. Starzyński i wice­
prezydent Krakowa, Skoczylas złożyli 
na grobie Brodzińskiego piękny wie­
niec ze świeżego kwiecia ze wstęgami 
o barwach Warszawy i Krakowa. Po 
zwiedzeniu innych grobów goście pol­
scy,żegnani przez kolonję polską, uda­
li się na dalsze zwiedzanie urządzeń 
miejskich.

0 godz.,17,50 drogą na Berlin gości© 
polscy opuścili Drezno.



„Harem Pomorza“ naokoło świata

Wizyta u Niemca na odludnej wyspie
Floreana i jej poczta w beczce — Mącimy spokój fokom — 

Uciekinier przed reżimem hitlerowskim
(Od własnego korespondenta .Kurjera Poznańskiego“).

„Dar Pomorza", w grudniu.
Wyspy Galapagos, choć mało znane 

i słabo zaludnione, tyle jednak mają 
uroku w sobie, że woleliśmy skrócić po­
stój w innych portach a przedłużyć go 
tutaj. Miłośnicy przyrody, a zwłaszcza 
fauny, dużo maja na nich mo-żności ba­
dań naukowych. Marynarze, wędrują­
cy po bezbrzeżnych oceanach, moga tu 
odpocząć po ciężkich, zmaganiach z ży­
wiołami morskiemi. Pomiędzy star­
szymi kolegami byli tacy, którzy po 
osiągnięciu emerytfary chętnieby tu 
osiedli, ażeby przeżyć resztę dni w zu- 
pelnem zaciszu, zdała od wrzaskliwe­
go zgiełku wielkomiejskiego.

Z zadowoleniem przyjęliśmy decy­
zję komendanta, żeby zwiedzić jeszcze 
jedną z tych ponętnych wysp. Skiero­
waliśmy się do Post Office Bay na Flo- 
r&anie. Nazwa tej zatoki wzięła począ­
tek od faktu, że pierwszem wogóle 
przedlsiębiorstwem na Galapagos byl 
rodzaj poczty spółdzielczej, zapocząt­
kowanej przez łowców wielorybów. Na 
brzegu umieszczono beczkę w pobliżu 
miejsca lądowania, a ndwoprżybywa- 
jące statki zostawiały tam pocztę. Stąd 
wyrobił się zwyczaj, że wszystkie ku­
try-rybackie, jachty, wz ględnie okręty, 
przejeżdżające f przez Galapagos, za­
trzymują się w Post Office Bay celem 
sprawdzenia;, - czy . w beczce niemą li­
stów. Nieliczni mieszkańcy Floreany 
mogą w ten sposób komunikować się 
z© światem. Zajrzeliśmy i my do becz­
ki. Listów było około 20 ze znaczkami 
różnych krajów. Do niektórych kopert 
przyczepione były w zawiniętym papie­
rze pieniądze na znaczki. Zaintereso­
wany tą jedyną tego rodzaju pocztą, 
wrzuciłem do beczki również 2 listy, 
frankowane polskiemi znaczkami. Je­
żeli one dojdą do Polski, będą dla mnie 
najlepszym „recuercto de Galapagos“.
“ Floreana jest o wiele mniej zalud­
niona, aniżeli San Cristóbal. Co do ob­
szaru tak wielka; jak mały powiat, ma 
ń'iestety-’d^kp'<fc.'mięązkafeó.w- •■-ni­
mi rodzina Weymannów. Zdecydowa­
liśmy się ich odwiedzić, aby poinformo­
wać się o trybie ich;życia: pustelniczego 
i, jeżeliby było potrzeba, w miarę moż­
ności im pomóc Podobnie, jak ludność 
Progresso, i oni zabudowania swoje po­
stawili w górach Do tego są zmuszeni 
ze względu na słodką wodę. Droga do 
nich wiodąca była bardzo uciążliwą i 
nieznana. Według informacyj, zasią- 
gniętych na San Cristóbal, trzeba nam 
było najpierw motorówką pojechać do 
Zatoki Rybnej.

Wybraliśmy się w czwórkę: komen­
dant, jeden z oficerów, lekarz i ja. Z 
mapą w ręku omijaliśmy ostrożnie każ­
dą wyglądającą z morza rafę. Mogli­
śmy jechać zupełnie bezpiecznie w dal­
szej odległości od brzegu, na pełnem 
morzu, gdzie niebezpieczeństwa rozbi­
cia się o skały ¡podwodne niema. Jazda 
taka byłaby jednakże mało urozmaico­
na. Poza kilku rzucającemi się rajami 
oraz zdradliwie szybującemi rekinami 
nie dałaby ona żadnych innych emo- 
cyj. Na cyplach przybrzeżnych skał 
natomiast gnieździ się mnóstwo ptac-
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twa. Różnobarwne mewy, czarno-jed- 
wabne fregaty i szare ’pelikany wiro­
wały nad głowami naszemi. bacznie 
śledząc, czy nieznani zuchwalcy nie 
zbliżą się za blisko do ich we wnękach 
ukrytych gniazd. W zacisznych cieśni­
nach wylegiwały się leniwie stada fok 
i lwów morskich. Niespodziewane u- 
kazanie się motorówki i jej niesamo­
wity warkot wprowadziły je w zdumie­
nie. Nie decydowały się jeszcze na u- 
cieczkę. Dopiero strzały karabinowe 
drapieżnego człowieka zmusiły je do 
szybkiego zesunięcia się w wodę. Pod­
płynęły do szalupy i groźnem szczeka­
niem i rykiem dawały wyraz swego 
niezadowolenia. Do takiego niepokoje­
nia ich na wygodnej plaży nie są przy­
zwyczajone.

Po 40 minutach wylądowaliśmy w 
Zatoce Rybnej. Stal tu kuter rybacki. 
Robotnicy na brzegu byli zajęci susze-, 
niem ryb. Niemiły zapach ziejący z ka­
wałków mięsa, rozłożonych na kamie­
niach, uniemożliwił szersze zaintere. • 
wanie się jakością zdobytego połowu. 
Odeszliśmy czemprądzej, aby w głębi 
wyspy Oddychać czystem i przyjemnem 
powietrzem

Nie znaliśmy drogi do osadników 
Floreany. Powiedziano nam tylko ty­
le, że od Zatoki Rybnej można w prze­
ciągu pól godziny dojść do ich zabu­
dowań, Wkrótce znaleźliśmy ścieżkę. 
Byliśmy dumni z naszych zdolności tu­
rystycznych. „Damy radę bez przewod­
nika!“ Po 15 mniejwięcej minutach — 
ścieżek robiło się coraz więcej, a przy- 
tęm takie dziwne i co do swego kie­
runku zdradliwe, że nie wiedząc, któ­
rą wybrać, zabłąkaliśmy się w dżun­
glach. W niedalekiej odległości od 
miejsca zamieszkania Weymannów 
znaleźliśmy drogowskaz. Napis nie­
miecki podawał dwie drogi, jedną krót­
szą, drugą dłuższą. Domyślaliśmy się, 
że dłuższa prawdopodobnie będzie wy­
godniejsza, więc ją wybraliśmy. Odnogi 
powyclj ścieżęk, w nowych, kierunkach 
oddaliły. nas zpo-vu od .ććiu. Winne te­
mu dzikie osły. W wielkiej ilości Wę­
drują one nocą po wyspach, torując so­
bie drogi do żerowisk. Zaczęliśmy wo­
łać. Może to naś prędżfej wybawi z roz­
paczliwej sytuacji. Ustąpił pot z czoła, 
kiedy ze środka gąszczu odezwał się 
głoś kobiety, gościnnie zapraszający 
zmęczonych pielgrzymów. Była to żona 
p. Weymanna, który ją o naszem przy­
byciu uprzedził, bo poprzedniego dnia 
o naszych zamiarach dowiedział się w 
Post Office Bay,

Rokowania z Niemcami 
w sprawie Wspólnoty Interesów

Opinjagórnośląskadomaga się ujawnienia stanu rokowań
Warszawa, 23. 2. — Rokowania noty Interesów wystąpił z opublikowa- 

z Niemcami w sprawię Wspólnoty In- niem obecnego stanu rokowań o losie 
teresów są daleko zaawansowane. Opi- tego wielkiego koncernu, w którym 
nja publiczna na Górnym Śląsku do- jest zatrudnionych przeszło 20 tysięcy 
maga się, ażeby nadzór sądowy Współ- robotników polskich. W kołach po-
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Państwo Weymann są pochodzenia 
niemieckiego. Na wyspę przywędrowali 
przed 3 i pół rokiem. Jako major ar- 
mji niemieckiej z czasów przedwojen­
nych nie mógł pan Weymann pogodzić 
się ze stosunkami hitlerowskiego reżi­
mu i, prawdopodobnie naraziwszy się 
na niełaskę rządzących czynników, 
zmuszony byl dla ocalenia tycia emi­
grować z ojczystego kraju. Pani Wey- 
mannowa nie analizowała w szczegó­
łach powodu ich „zwiania“. ’ Tylko 2e 
sposobu jej odnoszenia się do powojen­
nych Niemiec można wnioskować o 
słuszności przytoczonych przypuszczeń.

Zapytana, czy czuje się szczęśliwa 
na tak bezludnej wyspie, oświadczyła, 
•że wracać do kraju chwilowo nie za­
mierza, a utrata majątku zmusza ją do 
znalezienia nowych sposobów życie. 
Robi wrażenie dobrze wykształconej 
kobiety. W zagadnieniach socjalnych 
i politycznych potrafiła postawić swój 
własny rzeczowy światopogląd, a hart 
woli, zdobyty w ciężkiem zmaganiu się 
z życiem, wyrobił w niej stalowy cha­
rakter.

Nie miałem niestety sposobności 
lepszego zaznajomienia się z jej mę­
żem, który w .czasie naszej w ich osie­
dlu obecności znajdował się w Post 
Office Bay, aby upolować lwa morskie­
go, z którego skóry zamierzał uszyć so­
bie, żonie i starszemu synowi trzewiki.

W toku dalszej rozmowy Weyman- 
nowa stvlowo i barwnie opowiadała o 
trybie ich życia na wyspie. Twierdzi, 
że pełne zadowolenie da je jej praca w 
krzewach dziko zarosłej wyspy. Nie­
ustanna praca jest podstawą jej szczę­
ścia, o dobrobyt nie troszczy się. Po­
czątki osiedlenia się były trudne. Wraz 
z małżonkiem, przybywszy tu na ame­
rykańskim jachcie, zamieszkiwali przez 
dłuższy czas w jaskini piratów. W tej 
małej norze o 4 m. kw. powierzchni po­
rodziła synka. Nie przyzwyczajony do 
ludzi, rozpaczliwie płakał, kłedyśmy 
weszli do wnętrza obecnego prymityw­
nego mieszkania.

Jedynymi gośćmi są tu Ameryka­
nie, którzy przyjeżdżają na polowanie. 
Floreana bogata jest w dziki, w dzikie 
osły i byki. Przyjazd na polowanie jest 
rzekomo tylko płaszczykiem, pod któ­
rym robi się pomiary wyspy i morza 
dla celów wojennych. Japończycy tu 
również zaglądają i rybołóstwo upra­
wiają. .Stanom, Zjednoczonym na 
siadaniu Galapagos bardzo żalkzyj Mo­
gą one być bazą w operacjach wojen­
nych, kiedy chodziłoby o ewentualne 
zdobycie lub zniszczenie urządzeń Ka­
nału Panamskiego przez agresywnych 
Japończyków.

Życząc pp. Weymannoro szczęśliwe­
go pożycia na wyspie i pełnego zadowo­
lenia z życia, wróciliśmy późnym wie­
czorem na „Dar Pomorza“.

Ks. W, GŁÓWCZEWSKI.

Z CHWILI
„Gazet* Warszawska“ zabiera głos 

w sprawie książki znanego, niepoprawne­
go germanofila. Władysława Studnie*,e- 
go, zawierającej m. in. program rozbioru 
Czechosłowacji przy współdziałaniu Pol­
ski, Niemiec i Węgier. Książka ta^wywo 
łata oburzenie w krajach Małej Ententy 
i we Francji, natomiast z lubością cyto­
wana jest przez prasę niemiecką.

Kto w Polsce jest zwolennikiem pomy­
słów p. Studnickiego? — pyta „Gazeta 
Warszawska“.

.Każde dziecko w Polsce — pisze ten 
dziennik — wie, że p. Studnicki jest jeśli 
chodzi o jego poglądy polityczne, w krain 
naszym zupełnie odosobniony. Może tani 
ton i ów pocichu, w zaufanem gronie, 
z jego planem politycznym sympatyzuje? 
lecz jeśli wziąć pod uwagę szerszą opi- 
nję, to Wiadomo, że mini on ją i ma Prze­
ciwko sobie. Książka jego tedy może być 
conajwyżei uważana za wyraz poglądów 
bardzo nielicznych jednostek."

Uciecha prasy niemieckioj z powodu 
książki p. Studnickiego jest więc — mi­
mo wszystkich niepożądanych objawów 
w stosunkach naszych z Czechosłowacją 
i Francją, jakie miały ostatnio miejsce — 
conajmniej przesadna.

informowanych zapewniają, że roko­
wania będią niebawem pomyślnie za­
kończone.

Z obecna fazą rokowań w sprawią 
Wspólnoty Interesów jest połączona 
wzmożona akcja agentów niemieckich, 
mająca na celu wzmocnienie pozycyj 
kapitału niemieckiego w przemyśle 
górnośląskim. Akcja ta zmierza m. in. 
do oczyszczenia z zarzutów b. dyrekto­
rów niemieckich spółek akcyjnych, któ­
rzy zbiegli zagranicę, a za którymi 
władze polskie rozesłały listy gończe. 
Funkcjonujący od marca 1934 r. nadzór 
sądowy Wspólnoty Interesów znajduje 
się już u kresu swoich zadań. (w)

Obniżka stony dyskontowej 
w Austrii

W i e d e ń, (PAT.) Austrjacki bank 
narodowy obniżył z dniem 23-go b m. 
stopę dyskontową z do 4 procent.

,76>Foraona“ 
na wyspach Mariańskich
Warszawa. (PAT). Kapitan stat­

ku szkolnego „Dar Pomorza“ komuni­
kuje, iż w południe dnia 19 lutego sta­
tek znajdował się na północ od wysp 
Mariańskich. Kapitan statku donosi, 
że na statku wszystko w porządku.

Obieg banknotów
Warszawa, 23. 2. — W drugiej 

dekadzie lutego obieg banknotów w 
Polsce zmniejszy! sie o 28,6 mil.jonów 
i wyniósł 20 lutego 904,4 miljony zło­
tych. Zapas złota wzrósł nieznacznie 
do sumy 505,5 mil jonów. (w)

Ważne postanowienie
Warszawa, 23. 2. Bank Gospo­

darstwa Krajowego postanowił przyj­
mować od spółdzielni mieszkaniowych 
i budowlano-mieszkaniowych z tytułu 
kredytów budowlanych obligacje Po­
życzki Narodowej, (w)

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy).

91) — Bo ja wiem? Widocznie wtar­
gnął do mojej sypialni, kiedy spałam, 
nie zamykam się nigdy na klucz, jak 
wiesz, — łgała naiwnie, lecz w jej cud­
nych oczach, patrzących nieustrasze­
nie w oczy Maćkowi, nie było ani cie­
nia fałszu; Nelly Ricci jest naprawdę 
dobrą aktorką, chociaż wielu krytyków 
twierdzi „wprost przeciwnie“.

Odciągnąwszy Maćka od drzwi, po­
sadziła go w fotelu i zaczęta mu ser­
decznie dziękować, że zjawił się tutaj 
tak bardzo w porę.

—- Omdlewam na samą myśl, co 
stałoby się ze mną, gdyby nie ty, mój 
najdroższy, — deklamowała dalej, 
przybierając dramatyczne pozy. Wró­
ciłam zmęczona i zdrzemnęłam się w 
fotelu. Czyż słaba, bezbronna kobieta, 
zaskoczona we śnie, może stawić nale­
żyty opór takiemu siłaczowi?

— Jaki on tam siłacz, — wtrącił 
Maciek; — ciężka baryła tłuszczu, ale 
krzepy w nim niema za grosz. Byłbym 
go sprał na kwaśne jabłko, lećz ty..

— Nie mogłam dopuścić do tego, 
zrozum, byłabym skompromitowana! 
A to grozi mi w dalszym ciągu, jeżeli 
teraz nie odejdziesz natychmiast. O, 
zrób to dla mnie, Maciejku najdroższy. 
Zrobisz? Zgóry ci za to dziękuję.

Rzuciła mu się na szyję i długim, 
namiętnym pocałunkiem w usta „po­
dziękowała mu zgóry“ za to, że wy­
niesie się stąd coprędzej. Sądziła bo­
wiem, iż nieszczęsny Światopełk ukrył 
się gdzieć na parterze i z utęsknieniem 
czeka na odprawę rywala.

—- Chciałem cię o coś prosić, — 
zaczął Maciek, eskortowany do drzwi, 
ale Nelly znowu zamknęła mu usta 
pocałunkiem.

— Jutro, kochanie; jutro przyj­
dziesz tu wieczorem i pogawędzimy 
sobie obszernie, o czem tylko chcesz.

— Dobrze.
— Pokojówce już wydałam dziś 

dyspozycję, jak ma postąpić, skoro ty 
się zjawisz, mój wyśniony kochanku...

W hallu nastąpiło nieoczekiwane 
.spotkanie, bowiem zmierzającemu ku 
drzwiom Maćkowi zastąpił drogę po­
licjant, którego Światopełk właśnie

sprowadził osobiście z ulicy. Dyrektor 
wyglądał wcale dostojnie, gdy z wspa­
niałą emfazą recytował straszliwy akt 
oskarżenia:

— Oto jest ów zbójec, panie przo­
downiku. Apasz ten włamał się dziś 
w nocy do tej willi w celach rabunko­
wych, lub zgoła erotycznych i bez żad­
nych okoliczności łagodzących dopu­
ścił się na mej osobie zbrodni najcięż­
szego uszkodzenia ciała. Spis poniesio­
nych urazów przedłoży jutro mój le­
karz. Narazie proszę go okuć w kaj­
dany i...

— Kogo, lekarza? — Maciek par­
sknął śmiechem.

— Ciebie, łobuzu!
, — Ja ci dam łobuza, ty spasiony 

wieprzu!
— Panowie, proszę się nie poufalić 

przy mnie, — upomniał ich policjant, 
poczem zwrócił się do Maćka: — Czy 
to prawda, co tamtem pan mówił?

— Prawdaź ale naodwrót. Bo to 
właśnie on wślizgnął się do pokoju 
tej pani, która spała, nie przeczuwając 
niczego.

— Więc panowie obydwaj? Jedno­
cześnie, czy...

— Ależ nie ja, tylko on!
Było wprost przeciwnie, panie

przodowniku, zresztą niech ona po­

świadczy... Nellusiu, powiedz kocha­
nie, kto tu narobił całą grandę?

— Ten człowiek! — Nelly Ricci 
wskazała na Maćka bez wahania. 
Równie dobrze mogła była wymienić 
Światopelka, przecież od jej zeznania 
zależało tu wszystko, lecz Nelly miaia 
głowę na karku; Mac Luppo skończył 
się sromotnie, znaczył zero, a Świato­
pełk posiadał wytwórnię filmową i 
pieniędzy, jak lodu, nawet mimo kry­
zysu. — Ten człowiek zawinił!

— Cóż zatem takiego uczynił mia­
nowicie złego? — spyta! posterunko­
wy, wyjmując notes pokaźnych roz­
miarów.

Znakomita artystka wyliczyła z 
nadwyżką wszystkie grzechy Maćka, 
który7 zwiesił nisko głowę i słuchał z 
bólem, z przerażeniem, ze zgrozą- o- 
trzaskał się iuż w Warszawie z roz­
maiłem, łajdactwami ludzi z branży 
filmowe5, ale żebv Nelly, jego 
cudna Nelly mogła się zdobyć nn taką 
zdradę, nie! to bvło ponad lego -ilr

— O. Nelly. Nelly, toś ty taka? — 
powiedział tylko.

— Wypraszam sobie to tykanie 
mnie! — zawołała. — Jednodniowa 
znajomość z ateljer nie uprawnia pa­
na jeszcze do mówienia mi na „ty“.

(Cąig dalszy nastąpi).
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NOWELA J)ziw ur ocznej nocy
Nad Myszyńcem zeszedł różowy 

miesiąc i zajrzał w okna Jakóbówe, 
Mróz był, aż przepala! ściany w chału­
pie i wypisywał grubym pędzlem na 
szybach dziwne jakoweś stwory i ziel­
ska, niespotykane w ¿wiecie.

Podobno rosną takie na odległych 
gwiazdach, a czasami trafiają się i w 
puszczy, tylko trzeba za niemi dobrze 
spozierać po ostępach, ale Jakób, jako 
żywo, nigdy podobnych nie dostrzegł, 
choć pilnie rozglądał się po kniei, wy­
patrując nietylko grubszego zwierzą, 
jelenia lub dzika, ale i gniazda turka- 
wek i ryby w strugach i pastwiska na 
polanach, aby' uradować się bogac­
twem puszczy.

A od kilku dni wcale mu się nie 
wiodło.

Kurzawica zawaliła wąwozy i prze­
smyki w borze, nanosiła tyle śniegu, 
iż przekopywać się trzeba było przez 
zaspy.

jakżeż więc trafić było można na 
zwierza, który spał po norach, nie 
mogąc wydobyć się, podobnie jak i 
człowiek, na świat jasny?

Przeto zżymał się Jakób w próżno­
waniu i złość go porywała na mróz, 
śnieg i kurzawicę, bo i na ząb nie miał 
czegoś godziwszegopołożyć.

Gdy pusty brzuch, głowa nad tern 
siąmarkoci, a gdy pusto w głowie, 
brzuch lamentuje, przeto Jakóbowi o- 
hrzydło takie kapra.stwo.

Przypomniał sobie, jak prawił Do- 
Ianek: — Bierz Kuba, co popadnie pod 
rękę — jelenicę, czy młodego sarniuka, 
nie przebieraj, boś nie gospodarzem w 
puszczy, ale złodziejem. ‘

Ale Jakób dziwaczyl, jakby sam był 
gospodarzem na całych Kurpiach, a 
wszystkie polany, barcie i strumienie, 
wszystek zwierz leśny i pierzasty ku 
jego istniały wygodzie. Bywało, stanie 
nieraz Jakób na porębie z rusznicą u 
nogi i czeka...

Sadzi rogacz, jak wieża, przystanie, 
ibem pokręci, samo serce podstawi pod 
lufę, a Jakób nie strzeli, lecz mamrota: 
— Urosłeś zwierzaku, pięknie wyro­
słeś, aie nie wałęsaj się po widnych 
drogach, bo cię byle łapserdak ustrzeli, 
a panienka twoja zginie wtedy z roz- 
paczy. — I tak mówiąc, ciśnie grudę 
:itmi prosto w sarniuka i pohukuje za 
uim ku przestrachowi.

Natomiast kilka dni i nocy biega 
Po najczarniejszych zaroślach, ‘ brodzi 
Po trzęsawiskach i piachach, a gdy 
«reszcie upoluje koźlaką, łup nie opła­
ca trudu — lecz Jakób zadowolony, u- 
smiecha się i powtarza:— Aha, myśla- 
•os, ze mi się wywiniesz, na wędzenie 
pójdziesz rozbójniku, dość już napsułeś 
trawy w puszczy i nakrzywdziłeś słab­
szych od siebie. Masz teraz za swoje!

Taki był dziwmy Jakób, ale nikt go 
nie miał za głupca, bo do wszystkiego 
zręcznie się nadawał, czy to dom wy­
ciosać, czy łapcie uszyć, czy wresżie 
przedrzeć się za pruską granicę po 
proch i kule do rusznic.
, ,,Lec? tego właśnie dnia dopaliło Ja­
kóbowi najwięcej. Nogi zdrętwiały mu 
z przesiadywania pod piecem,,aw krzy­
żach czuł ciężkość, jakby, krew w nich 
zakrzepła.

Nic też dziwnego, że.gdy wieczorem 
Udszylo się na dwmrze i księżyc zajrzał 
'JO,chałupy, porwąr Jakób strzelbę, by 
Pójść do lasu. Zły był na siebie i na 
swuat cały, przeto postanowił: -- Ni- 
czeJ° nje oszczędzę, zając, sama, pro- 
siak niedolatek. wszystko jedno, co 
stę nawinie pod rękę, uczciwy zwie­
rzak czy łotr, skoro podleci pod fuzję 
— ubiję.

Gdzieś tam wedle sołtysa błyskały 
ruchome światełka, ludziska przedzie­
rali się przez śniegi, ominął ich Jakób, 
aby nie pozdrowić słowem Bożena, bo 
miał żal w sercu i do Pana Boga, iż 
mu nie sprzyja, i do szatana, że roz­
puścił takie psiarstwo po ziemi, które 

®le w piekielne- -piszczały:, śniegiem

pluszcze, przejścia zawala, nie widząc 
nawet, iż broni w ten sposób dobytku 
biskupiego w puszczy.

Bo jakkolwiek stworzył Pan Bóg 
knieję dla wszystkich, te jednak ksiądz 
biskup płocki jej oręduje i nieraz już 
przekazywał, aby ścigać strzelców, 
którzy buszują w borze, jak na swo- 
jem.

Las zaczynał się niedaleko i Jakób 
utonął w jego gęstwie, kierując się ku 
dobrze znanej polanie, gdzie stały 
kopki niesprzątniętego jesienią siana.

Spotka tam napewno stado jeleni, 
a między niemi Brodacza, z blizną na 
prawem udzie. Dzielny jelonek w 
ciężkiej walce z zazdrośnikami zdobył 
sobie pierwsze miejsce w gromadzie i 
wodzi ją teraz po kniei. Nawet wilki 
pierzchają na jego widok, bo siłę ma 
straszną i niejednego przygwoździł 
łbem do ziemi, rozrywając racicami 
wnętrzności.

Tylko wilk Kosmacz nie lęka się 
siły jelenia i zaprzysiągł mu zgubę. 
Szukają się obaj W' puszczy, ale dotąd 
nie spotkali się jeszcze oko w oko. A 
może nio chcieli się spotkać, bo jedne­
mu z nich śmierć w tekiem spotkaniu.

Wiedział o tej zawiści Jakób i ni­
gdy nie wycelował strzelby w króla 
jeleniego, lecz teraz napewno nie wy­
puści go żywcem, skoro dostrzeże.na 
zasiąg kuli.

Respekt miał również Jakób dla 
straszliwego Kosmóczą, który haj- 
wściekiejsze ogary rozgryzał jak łby 
króliczą!, a miał'tak przerażające śle­
pie, iż . zając lub sarenka, ujrzawszy 
ich światło, zatrzymywały się w miej­
scu, same oddając się w pazury wilćże.

Temu także nie daruje i wyszuka 
go wedle przewalonej wichrem olchy 
na oparzelisku, do którego znają dro­
gę dwa tylko - stworzenia na świecie: 
wilk Kosmacz i on, strzelec Jakób.

A obok stada jeleniego króla krążą 
opodal zające, wiedząc, ,iż obecność 
mocarza ochroni je od drapieżców’ 
i pozwoli swobodnie obgryzać gałązki 
młodej drzewiny, niektóra sarenka tu­
li się pod opieką jeleniego stada, a na­
wet ptactwo wylatuje z.dziupeł, radu­
jąc się siłaczem, który dumnie stąpa 
po śniegu, zadowolony z swego władz­
twa.

Jakób przyspieszył kroku, aby do­
trzeć jak najprędzej do poiany, którą 
objął w panowanie jeleni brodacz.

Dam ja ci pyszałku, tobie i Ko- 
smaczowi śmierć, nie ominę także Ku­
dłatego, który nazywa się niedźwie­
dzim króierp, pomrukiwał zawzięty 
strzelec, wymorduję ; wszystkiej, bo 
nikt tu w’ kniei nie może być panem, 
tylko ja ,U nikt nie. będzie tropił zwie­
rzyny. tylko ja, nikt na ptaki nie za­
stawi sideł, nie; wypróżni barci, ryb 
nie nałowi w potokach, tylko ja, ja je­
den na całych Kurpiach, i nikt więcej.

Jakób przycisnął rusznicę, ramie­
niem, jakby chciał sprawdzić, czy mo­
że jej zaufać'i przepychał się przez gę­
stwinę młodych sosienek, które o 
twarz jego otrzepywały śnieg z gałą­
zek i dobijał do szerokiej poręby, roz­
ciągającej się za sośninką»

Północ już była blisko, a w borze
nie odezwał się ani jeden głos żywy, 
tylko śnieg chrobotał pod nogami.

— Cóż u licha, — myślal Jakób, — 
lis, nawet nie przemknie, wrona nie 
ziewnie, ciężka noc rozłożyła się nad 
borem, jąk nigdy dotąd, niepamiętna...

, Nagle dreszcz przebiegł po kościach 
Jakóba, oczy przesłoniły się mgłą, a 
gdy je przetarł, &ż krzyknął z podziwu
i przerażenia,

U kolan jego łasił się brodacz-je- 
leń, na dłoniach swych uczuł kosmaty 
pysk wilka, a kręgiem ustawiło się 
stado saren, jelenie, rysiów i żbików, 
nadleciały płochliwe zające, a u nóg 
plątały -się kuropatwy i inny drób pta­
si, świegoląc i przekrzykując się wza­
jemnie: — Dobry, kochany człowieku,

bądź nam bratem i broń przed krzyw­
dą, albowiem sami obronić eię nie mo­
żemy. Słabi jesteśmy i biedni, gdy 
śnieg zaprószy lasy, i mrozy sierdzą się 
na świecie.

Mowa zwierząt była tak dziwna i 
tak zamroczyła Jakóba. żo runął nie­
przytomnie w śnieg, a gdy się obudził 
z omdlenia, poczuł miłe ciepło. Kudła­
ty niedźwiedź ogrzewa! go swem cia­
łem, porykując z zadowolenia, iż śpią­
cy się obudził i nio skostnieje już na 
mrozie.

*
Gdy Jakób zebrał zmysły, świat mu 

się odmienił. Wrócił do Myszyńca, nie 
upolowawszy nawet chudego oebłapa 
¡.żywił się, jak wypadło. Do.puszczy go 
jednak ciągnęło na rozglądy i na wy- 
patrunek, co się tam dzieje.

Skoro zaś śnieg stajał, Jakób prze- 
pa-dł w borze.

Niekiedy widywali go ludzie, gdy 
zjawiał się w kościele, milczący i uro­
czysty, a na wszystkie zaś zagadanki 
od powiadał:

—- Ano, gospodarzę solno w lesie i 
wara, tam psocić, bo ubiję, jak wście­
kł icę.

Śmiali się Kurpsłe z takiej mowy, 
choć Jakób mów} prawdę. !

W ostępie zbudował sobie chałupę 
tek przestronną, iż mogła pomieścić 
nietylko jego,, ale i moc wszelkiego lu- 
da. Skamieniał jednak -na wszystko, co 
ludzki©, i nie chciał' się' bratać z żad­
nym człowiekiem, a natotaiast przy­
lgnął calem sercem do .zwierzaków.

, -I umiał z niemi ugadać, a najwięcej 
ze szpakiem Wickiem, którego wydarł 
jastrzębowi i odćhuchał do życia. 
Zmyślny to był ptak, a teki przechera, 
iż swarzył się z Jakóbem ząb ża ząb, 
swiegolił mu bez przestanku, a, każde 
słowo Jakóbówe powtarzał, jak żaczek 
za nauczycielem. Bywało: ranek bły­
śnie, Jakób zabiera się do pacierza, a 
szpak za nim —- Ojcze nasz i Zdrowaś, 
pochwali Chrystusa i Marję Najświęt­
szą, Jitanję zaś wyśpiewa jeszcze pięk­
niej, niż mistrz, który miął już głos o- 
ćhrypły i często zaciągał falsetem.

Ten Jakób wytrzebi wszelką 
zwierzynę — mawiali strzelcy, ilekroć 
bowiem wybiegli na podchody, wracali 
z pustemi torbami, bo dobry człowiek, 
zwiedziawszy się o niebezpieczeństwie 
--- nakazywał dzięciołom kuć w drze­
wa, na, trwogę, a na znak teń każdy 
zwierzak krył się w hory, Wicek zaś 
wydzierał się na, wszystkie strony bo­
ru: Zbój —- zbój- idzie — u-cie-ka-a- 
a-jcie!

Ale Jakób nie dowierzał ani kuciu 
dzięciołów, ani, krzykowi ANicka, lecz 
sam brał zą kijaszek, ąłjy napędzić co 
głupsze zwierzęta w .schrony, bo za­
równo wśród bydląt, jak i Wśród ludzi 
są tacy, którzy nie ufają dobrym ra­
dom, dopóki ich nie spotka nieszczę­
ście

A raz wśród takiego obchodu,' gdy 
poszedł wypatrywać Wicka, który dłuż- 
szj’ czas nie pokazywał się w chałupie, 
napotkał Jakób Gmurcyka. Kłusownik 
spojrzał gniewnie na starca, i Wyrzekł, 
potrącając go ramieniem: — Obiecałeś 
utłuc każdego, kto się wedrze w bór, 
jak wścieklicę, a ja właśni© przycho­
dzę, aby zrobić z tobą, obrachunek.

; —- Idź swoją droga, człowiecze, — 
ódrzekł pokornie Jakób i byłby zeszedł 
ze ścieżki, ale z jednej strony błoto 
rozlało się głębokie, a z drugiej rosła 
gęsta krzewina.; Chciał więc przesunąć 
się wedle Gmurcyka, ale kłusownik za­
grodził mu przejście i warknął:

— Koniec z tobą, już mi nie uj­
dziesz!

— Albo ujdę, albo i nie — ódrzekł

Dwie Ameryki — dwie oplnJe
W gazetach amerykańskich znalazła 

się notatka następująca:
„Farmer Tom Foley został zaareszto­

wany w wagonie, idącym z Wheatland 
(stań Wyoming), ponieważ wystrzałem z 
rewolweru zagasił światło w przedziale 
sypialnym. Sąd w New Yo-rku skaza! go 
na zapłacenie grzywny 20 dolarów“™

Tyl© o samym fakcie. Natomiast w to­
ku rozprawy przed • sądełto'-' sam f Armer 
zeznaj, co następuje:

„Bytem śmiertelnie zmęcżony, gdym 
wsiadł do wagonu w ‘Wheatland. Szeryf, 
który jechał ze mną, też chciał zasnąć, ale 
pasażer, który czytał książkę, nie chciał w 
żaden sposób zgodzić się na zgaszenie lam­
py,, chociaż było już po północy. Zajmują­
cy dolne łóżko, pode mną, pasażer też 6ię 
skarżył, że. zawzięty bihijoman nie da je 
mu spać, ale to nic nie pomogło, Wyją-

starzec, i lepiej ujął w dłoni kijaszek, 
od wszelkiego wypadku.

Ale jakież tam było ujęcie, bo anł 
nie uniósł drewienka w górę, gdy rąb­
nął go Gmurcyk w głowę raz i drugi, 
krew zalała Jakóbówe oczy i zsunął się 
w grzęzawisko.

— Gnij teraz wyżerusie, bo płoszyć 
już nie będziesz zwierzyny, sobie tylko 
rad, a dla ludzi sknerą. Już się stąd nie 
podźwigniesz, aż na Sąd Ostateczny — 
i, splunąwszy poza siebie, przepadł 
drab w gęstwinie.

Zrozumiał Jakób, że przyszła na 
niego ostatnia godzina.

Wygrzebał się wprawdzie z bagna i 
usiadł na ścieżce, ale tak osłabł, iż nie 
mógł postąpić kroku.

Coraz czarniejszy tuman przesłaniał 
mu pamięć, już nawet nie odnalazłby 
swej chałupy w borze. Zresztą co mu 
tam po chałupie, skoro czuł, iż wybie­
ra się. w drogę, żal mu tylko, że daleką 
i poza puszczą, przed tron Pan-Jezuso­
wy

— O Boże! Boże! westchnął Jakób, 
czemuś nie zbudował sobie w puszczy 
pałacu na wieczyste królowanie? Bo 
czyż może być gdziekolwiek piękniej, 
niż tu, wedle Myszyńca?

— Jakoż mam Cię ubłagać, najsłod­
szy Jezu, abyś mnie pozostawił w tym 
borze?

— Zdrowaś Maryja, wstaw się za 
mną!

A ledwie wymówił te słowa, za- 
ćwierkało w gałęziach i kręgiem po le­
sie ozwało się ptaszę wołanie: — Zdro­
waś Maryja, łaskiś pełna. To chór 
szpaków pochwycił słowa konającego 
i ciągnął dalej modlitwę, najgłośniej 
zaś brzmiał ćwierk Wicka, który, aż 
zachłystywał się z żalu, przekrzykując 
gromadę.

I nastroszyły uszy zające, straszli­
wy Kosmacz wyciągnął pysk z nory, 
przysiadł na tylnych łapach niedźwiedź 
kudłaty, a jeleń Brodacz zabeczał pła­
czem.

Na ten znak ryknęły knieje, ze 
wszystkich wykrotów i ostępów jęk 
rwał ku niebu: „Zdrowaś Maryja 
przyczyń się za nami!“

Aż strasznie stało się w borze.
Na lodwatej zaś twarzy zastygł u- 

śmiech, który pozostawiła wylatująca 
dusza, pewna, iż Pan Jezus nie żabie- 
rze jej z puszczy.

=t
Przechadza się dusza Jakóbowa pe 

myszynieckim borze, płoszy zwierzaki 
z przed fuzji strzelców, trawy z pod 
śniegów wygrzebuje, gapiów do nor za­
pędza i nie prędko zobaczy oblicze Bo­
ga, chyba, aż po skończeniu świata.

Wprzód musi odbyć pokutę. Mnie- 
mała bowiem grzesznica, że tron Przed­
wiecznego kędyś daleko się znajduje» 
a właśnie w puszczy obrał sobie Pan 
Bóg mieszkanie pod baldachimem roz­
piętych sosien, na wydmach piasku 
pełnych i na puszystych polanach, i 
tak ją umiłował, jak żadne inne miej­
sce na ziemi.

WITOLD BUNIKIEWICZ.

łem zatem z kieszeni mego Co-lta i rozbiłem 
lampę wystrzałem. W Wheatland nikłby się 
o to nie gniewał, tyle tylko, że zapłaciłbym 
rachunek za rozbitą lampę. Ale tu fest 
inaczej“...

wa w New Yo-rku, które się tek różnią od 
tego, co jest przyjęte w stanie Wyoming 
Nie chodzi mu o pieniądze, jak oświadczy: 
interwiującemu go reporterowi, ale o wol 
ność, którą teraz w Ameryce kneblują tak 
jak to się dzieje w Europie. Jeśli czło 
wiekowi, który dąży prostą drogą do celu 
tak się utrudnia każdy krok, jeśli każ< 
mu się wciąż oglądać na to i na owo. tx 
jakież mogą być widoki powodzenia, u 
kraju tak skrępowanym!...

Żale farmera odbijają dobrze stam duszi 
dawnych kolonizatorów Wild Westu ame
dzM ?t^rzy n'e m<)gą siS P°g0

• Że CoLl nie ^est na-rzędzien 
rozstrzygania sporów, Oy



wydał w dniu 15 października 1933 r. 
dodatek nadzwyczajny, który uległ 
konfiskacie. Nieco później t. j. w dniu 
3 listopada 1933 r. wpłynął do laski 
marszałkowskiej wniosek sejmowego 
Klubu Narodowego treści następują­
cej:

Parę dni temu donieśliśmy o zwoi 
nieniu adw. Bienlewskiego z więzienia 
śledczego za kaucja 2.700 zl. W toku 
śledztwa pierwiastkowego w sprawie 
adw. Bieniewskiego i towarzyszy zaj­
mowaliśmy, jak wiadomo, stanowisko 
referujące, publikując tylko te fakty, 
które, wedle wskazówek prokurator­
skich i ze względu na dobro śledztwa, 
wolno było prasie opublikować. Przy­
pominamy, że o fakcie aresztowania 
oraz o przebiegu śledztwa przez blisko 
dwa tygodnie prasa nie mogła wogóle 
pisać, a jedno z pism poznańskich, 
które w formie domyślnej opubliko­
wało wiadomość o aresztowaniu adw. 
Bieniewskiego, uległo konfiskacie.

Osobliwa rozgrywka
O ile stanowisko nasze w stosunku 

do sprawy adw. Bieniewskiego było, 
jak zaznaczyliśmy, ściśle referujące, o 
tyle całkowicie inaczej postępowa­
ła w tej sprawie część prasy „sa­
nacyjnej“, miejscowej („Nowy Kurjer“) 
i zamiejscowej („Express Ilustrowa­
ny“), przeciwstawiając . się wyraźnie, 
a nawet gwałtownie stanowisku, jakie 
zajął w sprawie adw. Bieniewskiego 
i tow. również „sanacyjny“ „Dziennik 
Poznański“ i jego wydanie poranne 
„Przegląd Codzienny“. Kto śledził 
prasę „sanacyjną“ w ostatnim czasie, 
a więc z jednej strony „Dziennik Po­
znański“ i „Przegląd Codzienny“, a z 
drugiej strony „Nowy Kurjer“ i „Ex­
press Ilustrowany“, dostrzegł łatwo, 
że między jednym a drugim odłamem 
toczy się na tle sprawy adw. Bieniew­
skiego jakaś osobliwa rozgrywka.

„Dziennik Poznański“ całą sprawą 
był widocznie zdenerwowany, to samo 
„Przegląd Codzienny“. Natomiast „No­
wy Kurjer“ i „Express“ sprawą adw. 
Bieniewskiego zapełniały całe łamy, 
donosząc pod sensacyjnemi tytułami 
coraz to nowe szczegóły i wskazując 
niedwuznacznie palcem w kierunku 
szeregu znanych w Poznaniu osobi­
stości, jakoby w sprawę zamieszanych 
I tak n. p. „Express“ pisał w nr. 48 
m. in., co następuje:

„.„..Dalsze dochodzenie wykaże nie­
wątpliwie nowe sprawki z działalności 
adw, Bieniewskiego, tak, że afera jego 
osiągnie coraz większe kręgi. Wmiesza­
nych będzie w nią prawdopodobnie wiele 
osobistości z Poznania. Społeczeństwo 
•wielkopolskie z dużem zainteresowaniem 
śledzi zarządzenia władz prokurator­
skich“ i t d.

„Sanacyjny1* zaś „Nowy Kurjer“, 
redagowany obecnie przez b. redakto­
ra „Przeglądu Codziennego“, pisał w 
nr. 46 o sprawie adw. Bieniewskiego, 
co następuje

Adw Bieniewski. zajmując różne 
wysokie stanowiska, uzyskane głównie 
przez protekcje swoich wysokich przyja­
ciół, pracował w różnych dziedzinach, z 
których wczorai wymieniliśmy pracę na 
terenie rzemiosła i smutny jei epilog w 
związku z głośną sprawą Spółdzielczego 
Banku Rzemiosła w ub. roku. Zaznaczy­
liśmy przytem. że adw. Bieniewski po­
stanowił z zemsty za tę sprawę zniszczyć 
b. komendanta P. P., nadkomisarza Pi- 
tuleja i Istotnie doprowadził do tego, że 
wreszcie p. nadkomisarz Pitułej przenie 
siony został na równorzędne stanowisko 
do Lublina.... Zmieniły się jednak czasy, 
zmienili się różni ludzie, protektorzy p. 
adw. Bieniewskiego i wreszcie powinęła 
eię noga „głośnemu“ adwokatowi“ i t. d.

„Wniosek Klubu Narodowego w spra­
wie nacisku, wywieranego przez wojewo­
dę Raczyńskiego na bieg śledztwa w spra 
wie nadużyć w Banku Spółdzielczym Rze­
miosła w Poznaniu.

„Opinja publiczna Poznania i całej 
Wielkopolski poruszona jest sprawą 
sprzeniewierzeń, wykrytych w poznań 
skim Banku Spółdzielczym Rzemiosła 
oraz okolicznościami, ze sprawą tą zwią- 
zanemi. Przed paru miesiącami władze 
Banku Spółdzielczego Rzemiosła., stero­
wane przez czołowych ludzi Bezpartyjne­
go Bloku Współpracy z Rządem, zwró­
ciły się do Banku Gospodarstwa Krajo­
wego z prośbą o kredyty. Ten ostatni 
uzależnił swą pomoc od przeprowadzenia 
rewizji dotychczasowej gospodarki Ban­
ku Spółdzielczego Rzemiosła. Rewizja ta 
odbyia się istotnie i ujawniła nadużycia 
na sumę kilkuset tysięcy złotych.

„Dochodzenia prowadzi! w tej sprawie 
komendant policji na miasto Poznań, 
nadkomisarz Pitułej. Przekonawszy się 
o wielkich rozmiarach nadużyć, postano­
wił on aresztować prezesa radv nadzor­
czej Banku Spółdzielczego Bzemiosła, 
Ewarysta Namyśla, b. dyrektora wspo­
mnianego Banku, Zaborowskiego, książ­
kowego tegoż Banku. Reymanna. adw. 
Kazimierza Bieniewskiego oraz jeszcze 
parę osób, odpowiedzialnych za gospodar­
kę banku. Nadkomisarz Pitułej zwrócił 
się do wojewody poznańskiego, Raczyń 
skieKo. z wnioskiem o zgodę na zaareszto 
wanie wspomnianych osób. Wojewoda 
jednak sprzeciwił się wnioskowi. Doszło 
na tern tle do zatargu między nim. a 
nadkom. Pitułeiem. który otrzymał dymi­
sję ze stanowiska komendanta policji na 
m. Poznań.

„Sprawa nadużyć w Banku Spójdziei 
czym Rzemiosła przeszła tymczasem w 
ręce prokuratury. I tam właściwy pro­
kurator rejonowy stał na stanowisku, że 
w interesie zabezpieczenia prawidłowego 
toku śledztwa należy zaaresztować wyżej 
wspomniane osoby Znowuż jednak 
wkroczy! w sprawę wojewoda poznański- 
Wynik konferencyj, przeprowadzonych w 
Poznaniu i w Warszawie byi ten. że za­
niechano aresztowania osób wspomnia 
ttych, Chociaż sprawa ma taki Charakter i 
takie rozmiary, że śledztwo musi się to 
czyć dalej.

„Wysoki Sejm uchwąhć raczy: Wzy­
wa sję p. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i p. Ministra Sprawiedliwości do spowo­
dowania, ażeby wojewoda poznański nie 
wywierał nacisku na prawidłowy bieg 
śledztwa w sprawie nadużyć w Banku 
Spółdzielczym Rzemiosła w Poznaniu 
(podpisy wnioskodawców!.

Sprawa nabrała wielkiego rozgłosu 
w oninji publicznej Wielkopolski-

W odpowiedzi na wspomniany do­
datek nadzwyczajny „Kurjera Poznań­
skiego“ oraz na powyższy wniosek Klu­
bu Narodowego, opublikowany w nr. 
508 „Kurjera Poznańskiego“ z dnia 4 li­
stopada 1933 r„ „Dziennik Poznański“ 
oraz „Przegląd Codzienny“ stanęły w 
obronie wymienionych we wniosku 
Klubu Narodowego osób, a w szczegól­
ności w obronie inż Namyśla i adw. 
Bieniewskiego, przyczem „Dziennik 
Poznański (nr. 256 z dn. 7. 11- 1933) za­
mieścił w tej sprawie obszerne oświad­
czenie adw. Bieniewskiego oraz (w nr. 
258 z dnia 9 11. 1933 r.) podobne o- 
świadczeni3 inż. Namyśla. Poza tern w 
dzisiejszym bratnim organie „Dzienni­
ka Poznańskiego“, w „Przeglądzie Co­
dziennym“ ukazało się wówczas w 
związku z tern oświadczenie inż Na­
myśla, że wytoczy proces przeciw re­
daktorowi odpowiedzialnemu „Kurjera 
Poznańskiego“.

„Nowy Kurjer“ i „Express“ zapo­
wiadały dalsze jeszcze rewelacje w 
związku ze sprawą adw. Bieniewskie­
go oraz wyjawienie nazwisk, w aferę 
tę ponoć wmieszanych.

Tymczasem stało słę coś dziwnego. 
Wspomniane pisma nagłe, iakby na 
komendę, zamilkły. Dlaczego, niewia­
domo.

*
„Dziennik Poznański“ z widoczną 

ulgą donosi o zwolnieniu adw. Bie­
niewskiego oraz pp. Lisowskiego I 
Trockiego i przy tej okazji piętnuje 
swe pobratymcze „ideowo pisma, 
„Nowy Kurjer“ i „Express“ mianem 
„prasy brukowe i".

Przed półtora rokiem
Cała sprawa wygląda w dalszym 

ciągu tajemniczo. Nie chcąc uprzedzać 
wyników śledztwa, zaznaczamy tylko, 
ie nazwisko adw. Bieniewskiego wy­
płynęło na łamy prasy już blisko pół­
tora roku temu w związku ze znana 
sprawą Banku Spółdzielczego Rzemio­
sła. W tej sprawie „Kurjer Poznański“

cii był b, wojewoda poznański, Roger 
Raczyński, a stanowisko sekretarza ge­
neralnego Związkp Pracy Mocarstwo­
wej zajmuje do tej pory redaktor na­
czelny „Dziennika Pozn.“, p. Winie- 
wicz. >'•

Adw. Bieniewski brał bardzo czyn­
ny udział w pracach Związku Pracy 
Mocarstwowej także na terenie akade­
mickim. Świadczą o tem m. in. liczne 
wzmianki o jego osobie i działalności, 
zamieszczane wówczas w pismach 
Związku Pracy Mocarstwowej. I tak 
n. p. miesięcznik „Civitas Académica" 
z września 1932 r. zamieścił fełjeton 
o kursie ideowo - organizacyjnym „mo- 
carstwowców“. jaki odbył się w Roga- 
linle, pisząc m. in., co naatę.puje:

..A wizyty z Poznania? Przede-

Obniżka wyrobów monopolu spirytusowego
Wynosi od 18 do 20 proc, cen dotychczasowych— Nowe ce­
ny dziś jeszcze nie obowiązują — .Jak będzie z bonif okowa- 

nietn zapasów f
nieznaczni^ wpłynie na zmianę bufe­
towego cennika. Dla restauratorów, do-

Warszawa, 23. 2. Minister skar­
bu ustalił nowe ceny wyrobów mono­
polu spirytusowego. Ceny obniżone we 
wrześniu 1932 r. ulegają dalszej zniżce, 
wynoszącej około 20 procent. Cena 
sprzedażna spirytusu do wyrobu wó­
dek gatunkowych, esencji oraz wszel­
kich artykułów spożywczych wynosić 
będzie 7,50, zamiast dotychczasowych 
9 zł. Ceny detaliczne wyrobów mono­
polowych wraz z butelką ustalono na­
stępująco: litr wódki zwykłej 40-pro- 
centowej 3,70 zamiast 4,75, 45-procen- 
towa 4,10, zamiast 5,10; litr wódki wy­
borowej 45-proc. 4,90 zamiast 6; litr 
luksusowej 6 zł zamiast 7,50. Cena 
spirytusu na cele domowo-lecznicze 95- 
procentowej wynosić będzie za litr 9 
złotych zamiast 10,80. Nowe ceny obo­
wiązują od 24 b. m.

Wyroby z oznaczeniem dawnej ce­
ny mogą być sprzedawane po dawnej 
cenie do 27 b. m. Do dnia włącznie 1 
marca detalicznym sprzedawcom przy­
sługuje dostarczenie posiadanych za­
pasów wyrobów monopolowych do 
właściwych hurtowni w celu wymiany 
na odpowiednią ilość wyrobów po no­
wej cenie, hurtowniom zaś będzie 
zbonifikowana różnica ceny, zarówno 
zapasów wyrobów zwóconych przez 
detalistów, jak i ich własnych. Ponad­
to monopol spirytusowy bonifikuje fa­
brykom wódek gatunkowych, wynika­
jącą ze zmiany ceny różnic wartości 
zapasu spirytusu i półfabrykatów 
przez nie posiadanych- (w)

Od tego czasu minęło blisko półto­
ra roku, a procesu, jak nie było, tak 
i niema. Procesu nie wytoczył nam 
ani inż. Namysł, ani adw. Bieniewski. 
Wniosek Klubu Narodowego nie do- 

j czekał się również odpowiedzi.

Adw. Bieniewski jako 
działacz „mocarstwowy“
Nastąpiły znane wypadki ostatnich 

dni aż do faktu zwolnienia w dniu 
19 bm. adw. Bieniewskiego z więzienia 
śledczego. „Dziennik Poznański“ do­
niósł o tem, jak już podkreśliliśmy, z 
widoczną ulgą. Trudno się temu dzi­
wić, gdy się zważy, że adw. Bieniewski 
przez długi czas zajmował jedno z na­
czelnych stanowisk w organizacji, któ­
rej „Dziennik Pozn.“ jest organem, a 
mianowicie w t. zw. Związku Pracy 
Mocarstwowej, grupującym część ,ysa- 
rn-głnrch“ konserwatystów.

1 Głównym opiekunem tej organiza

Zniżka cen wyrobów państwowych 
monopolu spirytusowego, zarządzona 
w dniu wczorajszym, przyszła zupełnie 
niespodziewanie. Szczególnie zasko­
czeni zostali fabrykanci wódek i prze­
twórcy spirytusu, którzy, n. p. w Po­
znaniu, dopiero wczoraj w południe od 
urzędników skarbowych, przybyłych do 
fabryk celem zinwentaryzowania zapa­
sów. dowiedzieli się o mającej nastąpić 
obniżce.

Dotąd obowiązujące ceny zostały u- 
stalone poraź ostatni w dntu 27 wrze­
śnia 1932 roku. Obecną obniżkę cen 
należy sobie tłomaczyć z jednej strony 
wielkiemi zapasami rektyfikatu w go­
rzelniach (w ubiegłym roku wynosiły 
około 80 milj. litrów spirytusu), a z dru­
giej nadzwyczajnym spadkiem zbytu 
wyrobów monopolu spirytusowego na 
rynku krajowym.

Stwierdzić należy, ii pierwsze dane 
o obniżce cen wyrobów monopolowych 
były w szczegółach bałamutne. Jak wy­
nika z podanego przez nas powyżej ze­
stawienia, spirytus do wyrobu wódek 
(tylko dla fabryk) obniżony został w 
cenie z 9 na 7.50 zł za litr, natomiast 
spirytus konsumcyjny (t. zw. ,41» ce­
lów „leczniczych“) obniżony został o 
1,80 na litrze, z 10,80 na 9 zł-

Ryczałtowa obecna obniżka cen wy­
nosi 18—20 proc.

Obecna obniżka nie odbije się wy­
datnie na cenie wódek gatunkowych, 
likierów itd. i wyniesie przy wódkach 
conajwyżej 60 groszy na litrowej bu­
telce. Jak się dowiedzieliśmy, butelko­
we sprzedaże wódek w Poznaniu nie 
zostały dotychczas powiadomione o za­
rządzonej obniżce i wobec tego—w dniu 
dzisiejszym, w niedzielę — muszą sprze­
dawać wyroby monopolowe po dotych­
czasowej cenie. W restauracjach 
szczególnie większych — zniżka tylko

w«zy»tkiem „mecenas“ (p. Kazimierz ffiewskl). naturalnie. Cudny ^pan^ 
łv krwiożerczy mecenas, wszysuęw 
środowiska zazdrościły go 1 oznaniowu 
Od im taro wszystkiem Brawflłtwa 
raamka mocarstwowego Poznania. A 
przedowszystkiera chłop setny moe»r- 
stwowiec okrutny. Wynalazł 1 
koniecznie wprowadzić w tycie nową for 
mę pozdrowienia wy.
ciągnięcie silnie zaciśnięte! PK?śct- 
faszystowsko ale leszcze moc"ł®L2’0 ,a 
nieść! O mało kiedyś przy czułem po­
żegnaniu w nos mi nie dal. Trud^o-po- 
wiedziałem, te krwiożerczy — *«W
to wiedzą.

Wraz z tą mamką mocarstwową przy­
jeżdżał w odwiedziny p. Winiewicz. re- 
daktor naczelny „Dziennika Poznań- 
skiego*’, dr. Górski, dzielny znawca sto­
sunków niemieckich, dyr Za-borowikl 
(ówczesny dyrektor Banku sP*.,dz*e'f 
Rzemiosła — przyp. red.). ,N’e P®Kanx£ 
wali się oni z pustemi rękami naturalnie, 
ho jakże? Należy przecież wzmocnić cia­
ła duchowo pracującym.“

O dalszym przebiegu sprawy adw. 
Bieniewskiego nie omieszkamy Czytel­
ników informować.

tkniętych kryzysem, powstaje żywotna 
kwestja: co stanie się z zapasami, po- 
siadanemi przez nich na składnicach, 
ponieważ przy dotychczasowych donie­
sieniach o obniżce głucho zupełnie o 
bonifikowaniu zapasów Mówi się zaś, 
że bonifikacie będą podlegały jedynie 
zapasy w fabrykach i rozlewniach i to 
tylko czysty spirytus w beczkach oraz 
półfabrykatach. Nieuwzględnione po­
zostałyby więc gotowe fabrykaty w bu­
telkach. Dowiadujemy się np. kon­
kretnie, że w jednej z największych fa­
bryk wódek w Poznaniu 60 proc, posia­
danego zapasu znajduje się w butel­
kach i wobec tego nie będzie podlegał 
ewentualnej bonifikacie. Łatwo pojąć, 
jaka to strata dla poszczególnych przed­
siębiorstw przemysłu wódczanego.

Wartość obecnej obniżki odczują je­
dynie bezpośredni konsumenci mono­
polu spirytusowego. Natomiast do tej 
publiczności, która jest klijentelą re- 
stauracyi oraz konsumentem wódek i 
likierów gatunkowych, obniżka — we­
dług opinjl dobrze poinformowanych 
— nie dotrze, gdyż głośno jest o wcho­
dzącym w życie z dniem 1 kwietnia 
b. r. podatku t. zw. „scaleniowym*, któ­
ry, obciążając zakłady przemysłu wód­
czanego, czyni dzisiejszą obniżkę ilu­
zoryczną.

„Rarytasy“ zdrożały
Warszawa, 23. 2. Ministerjum 

skarbu podrożyło od soboty cenę ala­
skich i pomorskich „Rarytasów“* U 
na 4 i pół grosza za sztukę. „Rarytasy* 
miały być wogóle wycofane, ale wobec 
powodzenia w całym kraju postano­
wiono je utrzymać, jednak cenę ich 
podwyższono.

Monopol tytoniowy przystąpił po­
nadto do fabrykacji nowego gatunku 
machorki z nazwą machorka naj­
przedniejsza. Cena tego gatunku zo­
stała ustalona na 15,20 złotych za ki­
logram, czyli na 38 groszy za paczkę 
25 gramową. Pojawi się ona w sprze­
daży w drugiej połowie marca.

Od marca papierosy Wanda stanie­
ją i będą sprzedawane po 1.25 grosza 
za sztukę. W tym terminie cena tyto­
niu kresowego będzie obniżona z 28 na 
24 zł za kilogram. Od 15 marca będą 
obniżone ceny niektórych cygar. Aż do 
wyczerpania zapasów będą sprzeda­
wane od powyższej daty cygara „Re- 
galja“ i „Delicjas“ po 1,30. „Komercja- 
le" po 40 groszy, „Oryginał“ po 30 gr. 
i „Soleddat“ po 20 groszy za sztukę.

(w)

Miesięczne zebranie
Związku Bankowców

W poniedziałek, dnia 25 lutego r. h„ 
o godz. 7,15 wiecz. odbędzie się w lokalu 
Związku przy ul Podgórnej 8, tnlssiec1' 
ne zebranie członków Związku Zawodo­
wego Pracowników Bankowych i KĄ? 
Oszczędności R. P„ Okręg Poznański, 
na którem wygłosi referat p. prokurator 
dr. Franciszek Konieczny p. t. „OchroPa 
wierzyciela w prawie kaipem z uwzgęo- 
nienlem kodeksu handlowego i Pfawa 
o spółkach akcyjnych“. Uprasza się 0 
’tezne'przybycie członków
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Groźba nowe> powodzi
Groźna sytuacja pod Garwolinem — Zalane przedmieścia 

Ireny i Dęblina — Artylerja rozbija zatory ogniem 
działowym

W ars z a w a, 23. 2. — Najważniej- 
gzem wydarzeniem ostatniej doby na 
rzekach jest ruszenie lodów na Sanie. 
Pr«y ujściu Sanu do Wisty utworzył 
się groźny zator, który spowodował 
»piętrzenie wód i niebezpieczeństwo 
wylewu W sobotę nad ranem sprowa­
dzono artyierję i oddział wojska, które 
przystąpiły do rozbijania lodów. Pod 
Puławami lody spłynęły. Z Wilna do­
noszę, że ruszyły lody na Wilji. Na 
Warcie spływ lodu odbywa się spokoj­
nie. (w)

Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: .yacieja ap

M
, Poniedziałek: Wiktory-
H

Zj Kalendarz słowiański 
S Niedziela: Bogusza

Poniedziałek: Slawoboja 
Słońca: wsc„ jd 0,52

zachód 17,21
___  Długość dnia 10 godz. 29 tn

Księżyca: wschód 24,41 zachód 8.10
F&za: 6 dzień po pełni.

Zebrania
Dziś o 10,15 Kat. Stów. Młodzieży Pol­

skiej (Boże Ciało) — z okazji uroczy­
stości 30-lecia nabożeństwo w ko­
ścież parafj.;

o 11,30 Sodalieja Studentek U. P. (Sek­
cja Euchar) w sali OO. Jezuitów; 
Sekcji Wykształcenia Religijnego w 
sali S. S Urszulanek;

o 15 Stów. Pań Miłosierdzia (Fara) — 
dzień niespodzianek dla grzecznych 
dzieci w „Masztalarskiej“ ul. Ma- 
sztalarslca 8 a;

o 10 Tow „Jedność“ pod wezw. św. 
Stanisława walne zebr, u p. Grotow­
skiego, Dolna Wilda 71;

o 19 Kat,. Kolo Abstynentów (śród­
mieście! w Domu Św. Wojicecha, al. 
Marcinkowskiego 22;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marii Baranowskiej o godz. 17' 

z kapl. cment. na Dębcu,
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — po południu „Hra­
bina. Duharry“. — Wieczorem „Zem­
sta nietoperza“.

Teatr Polski: Dziś — po południu ..Roz­
koszna dziewczyna“ (cenv zniżone). 
Wieczorem „Mecz małżeński“.

Teatr Nowy: Dziś — po południu „Hurra 
jest chłopczyk“ (ceny zniżone). — 
wiecz. „Wszystko za miljard“.

Wieczór wekalnamuzycziiy
w Stów, polsko-jugosłowiańskiem

W dniu dzisiejszym odbędzie się, o 
czem raz jeszcze przypominamy, wieczo­
rem o godz. 18. w lokalu własnym XII 
zKolei wieczór wokalno - muzyczny Stów, 
polsko - jugosłowiańskiego, mający na 
celu zapoznanie szerszego ogółu z pięk- 
Sn^JW^rTści mi,zycznej naszych połu­dniowych braci. W programie znajdzie 
, ny sz<?reK nieznanych u nas pieśni,

• ,nawcarn> będą pp. prezesowa Olga
!*™>akowa. zr)ana sopranistka, art. op 

y Granowski. a pozatem kwartet chó- 
™«weleraów Vox“. Przy fortepianie 
W Olga Karpacka i KI. Waherski.
r»fZ,łpier?'sz®' części Programu ciekawy referat „Sarajewo 1914 r." p. dr. Wł

a.ufora znanej pracy historycznej' 
g w=?nej i’rze? ”PrzeeM Współczesny“ 

pin'”8bezpłatny. Po koncercie dan­cing - bridż dla członków.Liga Morska i Kolonialna
Oddział Poznański

w^8d?®ia swych członków i sympaty­ków. łe w dniu 12 marca r b -t i
torek o godzinie 20 wieczorem, odbę­

dzie się w sali 19 Uniwersytetu Poznań- 
sKiego zwyczajne walne zebranie ze sta­
tutowym porządkiem obrad.

Powyższe zebranie poprzedzone będzie 
spraw

P<pn, Koło Słowiańskiego 
Zjednoczenia Kobiet

Doroczne walne zebranie odbędzie się 
J'4’. 'yt.°rek- dnia 12 marca, o godz. 20 w Zeńskiei Szkole Przemysłowo - Handló­
wek ul. Marsz. Focha 2. Porządek dzien- 
ny: Zagajenie 2. Wybór prezydjum
zehranm 3 Sprawozdanie sekretarki 
4. Sprawozdanie' skarbniczki. 5. Sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej. 6. Wybór za­
rządu. 7. Wolne głosy.

W razie nieprzybycia dostatecznej 
liczby członkiń odbędzie się tego samego 
anla ’I„s^ę'’ne zebranie, prawomocne, o 
godz 20 30. Za Zarząd dr. Z. Kawecka 
przewodnicząca. Br Dydeyczykówna, se-

Lublin. (PAT) W’ powiecie Ja­
nowskim poziom wody na Wiśle pod 
Annopolem wynosi 2,19 cm. W lipcu 
r. ub. wynosił 2 i pół mtr. Oddział sa­
perów pracuje od wczoraj nad rozebra­
niem zatoru pod Zawichostem. O ile 
nie uda się usunąć zatoru, grozi zala­
nie pól w miejscowościach Zapelcze i 
Janiszów. W powiecie puławskim lo­
dy na znacznym odcinku Wisły ruszy­
ły. Zator, jaki powstał na przestrzeni 
między Puławami a Garwolinem, spo­
wodował podniesienie się wody niemal 
do stanu, jaki był podczas powodzi lip­
cowej. Wezbrane wody Wisły i Wie­
prza zalały częściowo przedmieścia 
i miasteczka Irena i Dęblina. Obecnie 
zator ruszył i woda zaczęła opadać.

Mimo akcji przeciw'powodziowej 
kra uszkodziła filary starego mostu w 
Puławach a jeden z filarów zniosła, 
wskutek czego drewniany most zawa­
lił się. W powiecie garwolińskim wy­
lała rzeka Wilga, przyczem woda zala­
ła niżej położone miejscowości oraz 
przedmieście Garwolina — Błonie. 
Ostatnio rzeka powróciła do koryta i 
niebezpieczeństwo powodzi minęło. 
Ewakuowani mieszkańcy zalanych 
miejscowości wrócili do swoich do­
mostw. Wylewy rzek wyrządziły tyl­
ko nieznaczne szkody.

Narciar$k»e mistrzostwa 
Polski

Zakopane. (PAT) W sobotę roz­
poczęły się w Zakopanem 16-te między­
narodowe narciarskie mistrzostwa Pol­
ski. Pierwszego dnia rozegrano bieg 
na 18 km, otwarty i do kombinacji. Ze 
Zgłoszonych 147 zawodników na star­
cie stanęło 97, bieg Ukończyło 79 Wa­
runki atmosferyczne z powodu wiatru 
halnego bardzo ciężkie. Generalne zwy­
cięstwo odnieśli Szwedzi, zajmując 
pierwszych 5 miejsc. Na ostatnim od­
cinku trasy ofiarą wypadku padt Bro­
nisław Czech, który nąjechał na wy­
stający z pod śniegu pień i upadł. ra-; 
niąc' śię dotkliwie Mimo to ukończył 
bieg, ale jest wątpliwe, czy będzie mógł 
brać udział w niedzielnym konkursie 
skoków, a temsamem bronić tytułu 
mistrza.

Wyniki biegu: 1) Mśtśabe (Szw.) w 
czasie 1.15:15. Pierwszy z Polaków na 
szóstem miejscu Górski Micha) („Wi­
sła“ - Zak.).

Po biegu na 18 kim w’ kombinacji 
prowadzi Górski Michał z notą 240, 
drugi Marusarz Stanisław z notą 234, 
trzeci Teisseyere z notą 226,5. W nie­
dzielę rozpoczyna się konkurs skoków 
otwartych i do kombinacji, do którego 
stanie 57 zawodników

Wiatr halny w Zakopanem
Zakopane. (PAT.) Silny wiatr 

halny poczynił tak w lasach, jak i w 
samem Zakopanem duże spustoszenia. 
W Zakopanem wiatr uszkodził parka­
ny na dużym stadjonie sportowym 
i przy skoczni na Krokwi, zniósł zu­
pełnie skocznię treningową na Lip­
kach, zburzył znajdujący się na wy­
kończeniu dom na Bystrem, połamał 
wiele drzew i t. d. W górach spadają 
w wielu miejscach lawiny. Szczegól­
ni© duże lawiny spadły z Wołoszyna 
w dolinę Roztoki, z których jedna o 
szerokości około 150 m zniszczyła na 
dużej przestrzeni młody las.

Polskie Tow Tatrzańskie ostrzega 
turystów przed niebezpieczeństwem 
lawin.

Pożyczka polska zwyżkuje
Londyn. (PAT) Wiadomość o 

pomyślnem zakończeniu polsko - bry­
tyjskich rokowań handlowych wywar­
ła dodatni wpływ na kurs polskiej po­
życzki stabilizacyjnej na giełdzie lon­
dyńskiej. Pożyczka ta w ciągu ostat­
nich trzech dni wykazywała stała ten­
dencję zwyżkową i kurs jej doszedł 
wczorai do ceny nominalnej, t. j. do 100.

Ponieważ pożyczka ta wypuszczona 
była po cenie 97, obecnie pożyczka pol­
ska Jest już o 3 punkty wyższa od ceny, 
po jakiej została wypuszczona w obieg. 
Cena wczorajsza pożyczki stanowi więc 
rekord. Z uwagi na to, że tendencja 
zwyżkowa pożyczki polskiej trwa w 
dalszym ciągu, prawdopodobne jest, 
że w przyszłym tygodniu przekroczy 
ona kurs 100.

W Lublinie rzeka Bystrzyca w po­
bliżu ulicy Firleyowskięj, przerywając 
tamę, dostała się do swego starego ko­
ryta i zalała 5 domów. Mieszkańcy po­
nieśli nieznaczne straty materialne.

Kielce. (PAT.) Wczoraj pod wsia­
mi Winiary i Szczytniki, pow. sando­
mierskiego utworzył się na Wiśle duży 
zator lodowy. Woda przelała się przez 
wały, zalewając pola pod Szczytnika­
mi oraz zagrażając okolicznym do­
mom. Dzisiaj inwentarz żywy ze 
Szczytnik ewakuowano, pod wsią 
Słupce utworzyła się w wale wyrwa, 
która nie została jeszcze zasypana.

Kielce. (PAT.) Zator pod Wlnia- 
rami na Wiśle został rozbity ogniem 
artyleryjskim. Lody ruszyły. Woda 
opadła o 1 metr. Wisła wraca do nor­
malnego koryta. Groźba powodzi mi­
nęła.

Kielce. (PAT.) Dziś ruszyły lody 
na Wiśle na całym odcinku pow. ko- 
zienickiego. Pod Annopolem istnieje 
nadal groźna sytuacja. Lody zaatako­
wały most. Na zagrożone miejsca po­
spieszyły z pomocą oddziały pionierów 
i saperów z Przemyśla. Artylerja roz­
bija zatory ogniem działowym.

Fala kulminacyjna przeszła
Warszawa. (PAT) Kulminacyj­

na fala zatoru na Wiśle, który się u- 
tworzył pod Dęblinem zasilona woda­
mi Wieprza i Pilicy przeszła przez 
Warszawę w godzinach popołudnio­
wych przy stanie wody plus 371.

Od godz.. 16 sytuacja na Wiśle pod 
Warszawa pozostaie bez zmiany przy 
stanie wody plus 370.

Ciężka atletyka
Wczoraj rozpoczęty się mistrzostwa 

okręaowe w zapasach, które odbywają 
I się w sali gospody na boisku „Sokola“. 
| Zainteresowanie mistrzostwami było tak 

znaczne, że sala okazała się za małą. Na 
ogółem 80 zgłoszonych stawiło się j do- 

; puszczono po badaniu i wadze 52 zawod­
ników, reprezentujących kluby: „H. C. P.“, 
.Sokół“, „Zbyszko“, „Sztekker“ i „S. S. 
Swarzędz“ Według przebiegu wczoraj­
szych półfinałów które były nader za­
cięte. dzisiejsze finały zapowiadają się 
bardzo ciekawie Początek ó godz, 18 w
sali na boisku ..Sokoła“, (wz)

Narciarstwo
W Moerren zakończono wczoraj bieg 

zjazdowy i sla’om pań w konkurencji in­
dywidualnej i drużynowej oraz kombi­
nacji o mistrzostwo FlSy. W biegu 
ziazdowym indywidualnie zwyciężyła 
Niemka Krauz w czasie 3:27.2 przed 
Łantschńer 3:28 i Rueck (Szwajc.). Dru­
żynowo wygrali Niemcy przed Szwajea- 
rją. W kombinacji pierwsze miejsce za­
jęła Kranz, uzyskując 198.43 p. przed 
Rueck (Szwajc.) 198.09 (zajęła ona pierw­
sze miejsce w slalomie). 3. Grasegger, 
4 Pinsching (Anglja). Drużynowo zwy­
ciężyły Niemki przed Szwajcarją i Anglją.

(Teł. wł.)
Pływanie

Nowy rekord światowy na 400 m na
wznak ustanowił w Chicago Amerykanin 
Kiefer w czasie 5:18.3, biiąc dotychczaso­
wy rekord Japończyka Kijokawy o 12 se­
kund Na tych Samych zawodach Kiefer 
pobił rekord krajowy na 500 yardów w 
czasie 6:02.4. a zwyciężczyni ostatniej 
oltmnjady Eleonora Holm . Jarret usta­
nowiła nowy rekord amerykański na 
300 y na wznak w czasie 4:31. (Tel wł)

Piłka nożna
„Pogoń" i „Pentatlon". Spotkanie to- 

"farzyskie powyższych drużyn odbędzie 
się dziś na arenie Pewuki na Łazarzu o godzinie 11.

Pięściarsłwo
W mlędzyklnbowyeh zawodach towa­

rzyskich „H. C. Pi „Sokół" odbyło się 
wczoraj dziewięć naogół ciekawych spot­
kań, których wyniki były następujące: 
waga papierowa: Mroziński (S) walczył 
na remis z Wondrakiem (HCP); w wadze
(HPPł1 n7alCZ2ki /S2_,remisował z Aniolą (HCP), Romański (S) zaś zwyciężył na 
punkty Pawlaka (HCP), wreszcie w trze­
ciej walce w tej wadze Janowczyk (S) 
?wrmeŻyl Wt trzeciem starciu Pytlaka 
(ĘGI) przez techn. k- °-’ w wadze kogu­
ciej Jabłoński (S) osiągnął wynik nie- 
rozstrzyngięty z Kamnsą (HCP); w wadze 
piórkowej Murczak (S) uległ Szymbor­
skiemu (HCP) w drugiem starciu przez 
techn. k. o.; w tej samej wadze Kaźmier- 
zim™ ’ u,e!rł na punkty Kurakowi 'HCP); w wadze lekkiej Różański (S) u- 
legł na punkty Mikulskiemu (HCP>: w 
mieszanej wadze Grzechowiak (S) uzy­
ska! wynik nierozstrzygnięty z Dykcza- 
kiem (HCP). Sędziował w ringu p. por 
Serwatkiewicz. na punkty zaś pp. Derda. 
Kaliniak. Lężohupski. Łukaszewski i Mi- ‘ 
chalski. (wz) ’

Lodzie otyli osiągają bez trudu wy­
dajne i obfite wypróżnienie, używając 
odpowiednio i regularnie naturalną
wodę Franciszka-Józefa.

Tg 32-1

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ na przedstawieniach po 

południowych w sobotę i w niedzielę wy­
świetla film p. t. „Marzenia miłosne“. 
Rozgrywa się on w Wiedniu przed stu 
laty, a treść osnuta jest na tle życia zna­
nego muzyka F. Schuberta. Miły, pełen 
romantycznego nastroju, pogodny film 
ma dużą atrakcję w osobie świetnego 
śpiewaka R Taubera, który gra z dużem 
odczuciem rolę Schuberta, a czaruje pu­
bliczność śpiewem pięknych piosenek. — 
W nadprogramie oglądamy m. in. dosko­
nalą groteskę kolórową W. Disneya p. t. 
„Noc wigilijna“ (ver)

Kino „Apollo" wyświetla film pod tyt.
. Miłość Fräulein Doktor“ z Myrną Loy w 
roli głównej i z Georg'em Brentera jako 
jej partnerem. Kwestja szpiegowska z 
okresu wojny zapaliła ciekawość laików 
aż do czerwoności. To też z dużem uzna­
niem powitać należy nową wersję o ko­
biecie - szpiegu, opowiedzianą w sposób 
mniej sensacyjny, a więcej poetyczny i 
namiętny. Patriotyczna misja Fräulein 
Doktor, opromieniona miłością bez gra­
nic i trngcdjo wyrzeczenia —■ są jak 
ballada o bohaterskiej wyprawie, o po­
święceniu miłości osobistej dla ojczyzny 
i ze tnnet z nieba nagrodzie. Ballada, 
choć chwilami groźna i straszna, zostawia 
wrażenie piękno i niezapomniane, ho my­
śli są w nici nieprzeciętne Gra Georga 
Bronka jest wyrazista i zdecydowana. 
Myrna I.oy jest piękna i szczera. Intere­
sujące są sceny z kabaretów konstanty­
nopolitańskich. tańce wschodnie i t. p. 
Do przedyskutowania byłoby może jedy­
nie zakończenie, aż nadto niespodziewa­
ne. — Nadprogram „Sprawozdanie z Pra­
cy" Pata i ciekawe tygodnik Para- 
roohnfu. (Szał

Kino „Gwiazda" wyświetla film p. t. 
Karnawał i miłość“ Wesołe końiedje 

filmowe, pochodzące z Wiednia, mają już 
dobrze wyrobioną, sławę, niczetn dawniej 
operetki wiedeńskie. I ta wesoła, obfitu­
jąca w zabawne epizody historia, której 
bohaterem iest młody śpiewak, dążący 
do karjery filmowej, tna zapewnione dużo 
powodzenie dzięki interesującej akcji, 
melodyjności i dobrej obsadzie ról. Ńa 
czele wykonawców wymienić trzeba zna­
nego już z kilku komedyj aktora R.
Thimiga. (ver)

KRONIKA MIEJSCOWA
7- * Pożar w firmie Schubert. Z nie­

wyjaśnionej przyczyny wybuch! wczoraj 
po południu pożar w firmie Schubert 
przy ul Wrocławskiej-3. Zapaliły się re­
gały i wata. Ogień stłumiła straż po­
żarna. (ki)

Sprostowanie
i We wczorajszej recenzji sztuki 

..Wszystko za miljard“, granej w Tea­
trze Nowym, wkradła się pomyłka. 
Wymienioną, jako jedną z bardziej li- 
danych postaci w sztuce, rolę naczel*

I nika Grandois gra nie jak podano w 
recenzji Ji w programach, teatralnych) 
p. Padański, lecz p. Działosz. .Temu 
więc należą się komplementy za dobre 
postawienie tej postaci, (tk)

. ..GŁOS“
DWUTYGOnNIK POLSKIEJ MYŚLI 

NARODOWEJ
zawiera w świeżo wyszlym numerze 4: 
Rewizją (M. S.), Do sztuki (Konst. Do­
brzyński), Pozytywizm i programy 
(Prof. dr. Ad. Żółtowski), W trosce o 
moc wewnętrzną (K. Sucbodabski), O 
gwiaździsty diament Norwida (Remi­
giusz Ney), Nurt — opowieści biogra­
ficzne (Czesł. Pilichowski), Człowiek, 
który walczy, W hołdzie Chopina (M. 
Łebkowski), Barwa w urbanisityce 
(Nordicus), Prof. A. Teodorow-Bałan 
(Prof. Ludomir Andrejczin), Skąd pol­
skość promieniuje (A. R.), Wśród ksią­
żek. O współczesnej fotografice (Konr. 
Hoffman), Ks. dr. Prusinowski (Hila­
ry Majkowski), Co to jest' scenografia 
(H. Sumczyński), Polowanie dyploma­
tyczne (karyk. Wit. Gawęckiego), Kro­
nika warszawska (a. m.), Z Opery (M. 
Ł.).

Żądajcie „Głosu“ w kioskach.

Młodzież Wszechpolska
MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA 

STÓW. S. U. P.
Wydzał ideowy

W poniedziałek, dnia 25 b. m. o o. 20 
odbędzie się w lokalu własnym M. W. 

ZEBRANIE
SEMTNAPJTJIW IDEOWEGO. 

Obecność członków obowiązkowa,

orsanlzacyjny.
W poniedziałek, d. 25 b. m. o p. 19,30 

w l°Kaln własnym W. W.
ZE1®RANIE WSZYSTKICH SEKCYJ 

nu prA,wn°-ekonomicznych.
bccnosć Członków obowiązkowa.
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Przodująca fabryka likierów 
oraz gorzelnia destylatów i koniaku, poszukuje 

na województwo poznańskie,

przedstawiciela z kaucją.
Zgłoszenia skierować pod „Fabryka Likierów” do Biura 
Ogłoszeń „PAR“ w Poznaniu Al. Marcinkowskiego 11 

pod or, 8,83 p to .

Kupujesz gramofon 
lub płyty 

to tylko w firmie

„EMKA4i
ul Wrocławska 30 Tal. 3683

nr 6 403

Jadalnie — sypialnie — 
biurka

amerykańskie żaluzyjne
gabinet

męski bardzo elegancki, wszelkie 
inne meble używane korzystnie,

żyrandol
kryształowy,

kasa
National dobrze utrzymana. Wiel­
ka 90. Okazyjny Skład, njj 5 947

Narodowo • Chrześcijańskie Zjednoczenie Rzemiosła 
w Poznaniu licząc się z ogólnem zainteresowaniem rzemie­
ślników uproszczoną księgowością, zatwierdzoną przez Mi­
nisterstwo Skarbu reskryptem z dnia 16 stycznia Pr. urzą. 
dza pod protektoratem Izby Rzemieślniczej w Poznaniu
kurs prowadzenia księgowości

Informacje i zgłoszenia do wtorku 26 bra. prztjmuje 
Sekretarjat N. Ch. Zjednoczenia Rzemiosła w Poznaniu. 
Wały Zygmunta Augusta 15 pokój nr. 18 od godz. 3—lo-tej.

dg 1161

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 stów< w tem 

5 nagłówkowych.

1. KAMIENICE

Willę
z ogrodem tanio sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdsr 57 842

w Poznaniu
Dom

orzedaż. cena_______na spi_.___ —■ ___
42 000, wpłaty 22 000. Oferty Ku­
sie; Poznański zdg 57 447

PIENIĄDZ

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy__________

Wytwórcom
automatycznych

bilardów
polecam okazyjnie

pliki
masy. Ceny zniżone-

Caesar Mann
Rzeczypospolitej 6. Tel. 14-66. 

nr 5 941

20.000
i hipotekę warioścowej realno- 

ci Poznaniu wysoki procent po­
szukuje- Łaskawe oferty Kurjer 

Poznański zdg 58 298

Kawiarnię
dobrze zaprowadzona oraz sprze­
daż pieczywa sprzedam. Znosze­
nia Kurjer Poznański zdr 58 834

^u^zukajwieszk

Dwnpokojowego
kuchnia ewentl. baUonera 
necznego wygodami

Dębiec — Łazarz
poszukuje od

1 maja
Oferty Ored-wnik u 1150

»
ilo:

1—2
kuchnia poszukuje urzędnik. — 

• Oferty Kurjer Pożn. zdg 57 621

23. ROZMAITE

Żaluzje
Markizy, okucia nowe reparację 
wykonuje Libich. Chwaliszewo 39

_ zdg 57 771 ________
Inwalida wojenny

malarz wykonuje wszelkie prace 
w zakres malarstwa wchodzące 
po cenach przystępnych Łaska 
we zgłoszenia uprasza Związek 
Inwalidów Wojennych R. P. O 
kręgowe Kolo Poznań, ul. Kozia 
8 tel. 29 91. zdg 58139'łO

10 tysięcy
•ewną I hipożyczki na pewną 

szultuje. Zgfesezm Pozanńskiego zdg 58 295
ipoteke po- NOWINY

OSOBISTE

Czy mroźno na dworze, czy 
deszcz smutny pada.

Webera śniadania
najchętniej sie jada (ul. Nowa 4) 

ng 5942

Znak oferty naprzyklad: n 3695, z 21025, d 1811 
1 L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,30. w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,15.

Znana j Szofer
wróżhiarka Adarelll przepowiada 8i~i>»r»s ,’«Plcer . Wk«z cyfr, kart, reki. Przyjmuje lak- lat praktyki dobre SwiaJectwa 
ż' niedziele. Podgórna 13 lnie- szuka jakięjąo wiek posady. - sikanie 1Ó. zdr58 886 Matys,kn Matek Wiefkt ^1«

Akuszerka
Klelnwlichterowa Poznań — cen­
trum. Romana Szymańskiego 2. 
pierwsze piętro lewo drugi dom 
od placu świętokrzyskiego.

zdr 46 645

Posłupaozka
uczciwa poszukuje posługi. Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdr 58 330

W kwiaciarni
szukam zajęcia, skromne wyn»- 
grodzenie. Łaskawe oferty Ko- 
rjer Poznański zdr 58 313_____

Pedagog
wydoskonala szybko w języku 
polskim. Wrocławska 80 — 7.

zdg 57 819

Starsza
dziewczyna z gotowaniem___ do

osady od 
Oferty Kurjer Poznański 

zdr 58 127
wszystkiego poszukuje pc 
15. 3. Oferty Kurjer Pi

28. SZUKA POSADY

(głoszenia do 80 stów dla poszn 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po trzeciej cenie

drobnych

Posługi
pńl dnia poi’.uk"je. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 57 755

Do niedzieli
Jej czar

Od poniedziałku
Twe usta kłamię

fenomenalna
Norma Shaerer

Kino ..Sfinks“. zds 58104

Od
uchroni Cie ^ńa^Suteczniej We­
bera

sok malinowy
gwarantowanej naturalności, 

nr 5 940

SPRZEDAŻE

Skład
cukierków, kawy, owocu, mie­
szkaniem zaraz korzystnie. Mar­
szalka Focha 60.______ zdr_58_828

Kapelusze damskie 
najmodniejsze, 

najtańsze
Hafn. Szamarzewskiego 1, przy 
Kraszewskiego._______ zdg 57 926

Słusznie Senat
nie zgodził śie na stworzenie 
nowej

„elity"
przez

Sejm
ponieważ już od lat

szlachectwo nadaje
eleganckie ubranie, płaszcz 
pięknych dobrych jakości

materjałów męskich 
bielskich

zakupionych korzystnie w firmie
Władysław Złotogórski
Poznań, Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 550 deseni na 
składzie. Pr 2 518-6.49

Humor

11. KUPNA

Przynoszą co ponietfziołeK rano
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

ZJI
Kupię

parcelę. Oferty cena Kurjer Po­
znański zdg 57 897

Tokarnię
l-metrówke do metalów kupie- 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 

zdg 57 886

¡Męskie koszule, pyjamy
pokojowego komfortowego I plę- na miarę, krój, wykonanie pierw- 
tro blisko ogrodu 1 tramwaju po- szorzędne. Plac Noworaiejski 6 
szukuje pewny płatnik. Oferty Grochowski. zdr 58112
Kurjer Poznański zdrg 58 327 —................. ......-

Kupię
wóz mleczarski lub piekarski 
Majętność Helenki, poczta Śrem, 

ng 6 444

22. ZGUBY

Zgubiono
sznurek pereł po drodze ulicy 
Lubeckiego, Matejki uczciwy 
znalazca otrzyma 2C0 złotych. 
Oddać willa Ksawerego Lebe­
ckiego 2J. p 1956

Nadrabiam
pończochy. Reperuje swetry pan 
talony. Nowa 7 podwórze.

zdr 57 838

Wizytówki
setka'zlole^o Ekspresdruk..........-______ Miel _
żyńskiego 22. Wszelkie druki 
najtaniej, najspieszniej, nr5933 no&cr

— Pan byl oskarżony o kradzież biżuterii. Ale ponie­
waż nie zdołano winy udowodnić. je6t pan wolny.

To znaczy, że biżuterję tę mogę zatrzymać na włazi-

Co futro - to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubranie - to Edmund Rychter, Poznań, ostrów Wieikop.

t-\ lir na miesiąc marzec 1935 roku za oba wydania razem w Poznaniurrzedplata w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zl 3,50. z odnoszeniem do
__________£________ domu w Poznaniu zl 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4,14, kwartalnie z! 12.40. pod opaska miesięcznie w PoJsce zł 7,50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wvH«niach wielkoftwiatecznvch f uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal, poświęcony danej uroczystości. TeldóS^do ii* Administracji: 44-61, .14-76-^33-07, 35-^4. 35-25, 40-72, w'niedzl?1ę;świtał nocąHylko 14-76. 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200149

Ogłoszenia na stronie 6-łamowej 25 gr., na stronie 4-łamowej przy końcu tekst« 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie

.......... - ——-----  drugiej (lub trzeciej) 120 £r. przed wiadomościami potocznemu ¿09 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% naa- 
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w' nagłych wy panka cn 
do godz. 22 u stróża, do wydajiia głównego (wieczornego) ,.drobne" do g. 11.30. w dni przed 
tecane do godz. 11.15, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 frr. Za różnicę między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenia 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kurjera Poznańskiego“. 

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Karier Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąc

marzec
1935 r.

3,20 0,94 4,14

Niżei podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąc

marzec
1933 r.

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

„---------------------- ------------------, dnia ...................... .............

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

„ ___ _....... ... - ——--------- , dnia-------------------------
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